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Milion zł na pomoc strajkującym | Bojownicy o wolność i demokrację stwierdzają: 


robotnikom -fińskim 
Uchwała Sekretariatu CRZZ 


! Metretarist Centralnej Ra- 
dy Związków Zawodowych w 
Polsce postanowił dnia 1 wrze 
Enia 1949 r. przekazać sumę 
¢ miliona zł na pomoc straj- 
kującym robotnikom fińskim 
£ ich rodzinom. W ten sposób 
polski ruch zawodowy prag- 
nie raz jeszcze zadokumento- 
wać swoje. głębokie , uczucie 
proletariackiej solidarności z 
robotnikami Finlandii, walczą 
eymi przeciwko obniżaniu po- 
ziomu życiowego robotników, 
przeciwko policyjnym repre- 
sjom, o bojową jedność związ- 
ków zawodowych, o lepsze ju- 
tro i trwały demokratyczny 
pokój. 

Polski ruch zawodowy ostro 
tych  prawieowych 
przywódców fińskich związ- 
zawodowych, którzy 
przez powzięcie decyzji usu- 


nięcia 5-cin związków z Kra- 
‘jowej Centrali Związkowej, 
stanęli wyraźnie po stronie 
fińskiej i zagranicznej reak- 
cji. 

CRZZ wyraża nadzieję, że 
Rada Reprezentantów fińskich 
związków zawodowych nie za- 
twierdzi tej haniebnej decyzji, 
godzącej w jedność ruchu za- 
wodowego. 


Jesteśmy głęboko przekona- 
ni — mówi uchwała — że wal 
cząca o swe prawa klasa ro- 
botnicza Finlandii obroni swo- 
ją jedność przeciwko  rozła- 
mowcom. Polski ruch zawodo- 
wy wraz z całą międzynaro- 
dową klasą robotniczą, zorga- 
nizowaną w Światowej Fede- 
racji Związków Zawodowych 
solidaryzuje się z walczącą 
klasą robotniczą Finlandii. 


Eksponaty kolejnictwa polskiego 


zdobyły uznanie fachowców ZSRR 


MOSKWA (PAP). W ramach 
wmiystawy polskiego przemysłu 
w Moskwie — demonstrowane 
fa na dworcu leningradzkim 
parowóz i trzy wagony pol- 
skiej produkcji. Eksponaty te 
cieszą się wielkim  powodze- 
niem w kołach fachowych ko- 
lejnictwa radzieckiego i wśród 
publiczności radzieckiej. Do- 
tychczas obejrzało eksponaty 
kolejnictwa polskiego 28.806 
osób, w tej liczbie kierowni- 
czy personel ministerstwa ko- 
munikacji ZSRR, zarząd za- 
kladów budowy parowozów, 
pracownicy naukowi Wszech- 
związkowego Instytutu Nauko- 
wo-Doświadezalnego Kolejnic- 
twa Radzieckiego itd. 


Robotnicy fińscy żądają A 


Wiceministrowie minister- 
stwa komunikacji ZSRR 
Majtkiewicz i Garnyk skreśli- 
li w księdze pamiątkowej wy- 
stawy następującą wypowiedź: 
„Oglądane przez nas parowóz 
i wagony wyprodukowane w 
Polsce, zadziwiają swym wy- 
konaniem i oryginalnością po- 
szczególnych konstrukcji. Eks- 
ponaty wystawy świadczą 0 
rozwoju twórczej pracy inży- 
nierów, techników i robotni- 
ków młodego przemysłu Pol- 
ski Ludowej”. 


Inne wypowiedzi wyrażają 
również radość i zadowolenie 
z sukcesów przemysłu nowej 
Polski. 


uķarania sprawców mordu 
| w Kemi 


HELSINKI. (PAP). 1-go bm. 
odbył się w Kemi uroczysty 
pogrzeb ofiar, terroru policyj- 


nego — robotników: Feliksa 
Pietilia j Joanni Kantiokan- 
gas. Na pogrzeb przybyli 


przedstawiciele organizacji ro 
botniczych ze wszystkich stron 
kraju, jak również przedstawi 
ciele robotników szwedzkich, 
duńskich i norweskich. Tegoż 
dnia w Helsinkach odbył się 
wiec żałobny z udziałem po- 
mad 30 tysięcy robotników, 
którzy złożyli hołd pam.ęci 
swych towarzyszy, zamordo- 
wanych przez policję.w Kemi. 


Uczestnicy wiecu przyjęli 
jednogłośnie rezolucję. w kto- 
rej domagają się ukarania 
winnych śmierci robotników. 
Odpowiedzialność za krwawe 
zajścia w Kemi ponosi przede 
wszystkim minister spraw we 
wię rznych Simonen, który 
winen być natychmiast zwol- 
niony ze swego stanowiska, 


"Rezolucja zdecydowanie po- 
tępia  rozbijacką działalność 
praw cowo -~ socjaldemokra- 
tycznego kierownictwa fiń- 
skich -związków zawodowych 
coraz wyrażą słowa wdzięczno 
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ści Światowej Federacji Związ 
ków Zawodowych ; organ.za- 
cjom robotniczym krajów za- 
granicznych, które okazały po 
parcie dla walki fińskich mas 
pracujących. Rezolucja podkre 
Śla, że tylko jedność i solidar 
ność klasy robotniczej popro- 
wadzą ją do zwycięstwa. 

HELSINKI. (PAP). Prasa. 
f'ńska donosi. że w Kemi roz 
poczęło się śledztwo w spra- 
we śmierci robotnicy Kan- 
tiokangas, która zmarła w re- 
zultacie ciężkich obrażeń cie- 
lesnych odniesionych z rąk sie 
paczy polieyjnych w dniu 18 
sierpnia. 

Sposób prowadzenia Sledz- 
twa wykazał, że sąd grodzki w 
Kemi nie dąży do e 
tywnego zbadania warunków 
przestępstwa a usiłuje jedynie 
ukryć istotnych winowajców. 

Jednocześnie prasa fińska 
podkreśla. że władze p:anują 
wszczęcie postępowan.a sądo- 
wego przeciwko strajkującym 
robotnikom. 1 bm. rozpoczął 
się w całym kraju strajk mu- 
rarzy, Odważnie prowadzą 
swą walkę strajkową robotni- 
cy portowi. Liczba ich osiągnę 
ła już 9 tysięcy. 


obiek- 


Organ KC | 
Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 
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Tylko władza ludu może ochronić 
i ugruntować prawdziwą wolność narodu 


Kongres był wspaniałą manifestacją polskiego patriotyzmu 


Ulchwaleniem manifestu, statutu i wyborami władz zakoń- 
czył w piątek dwudniowe obrady Kongres Połączeniowy 
Związku Bojowników o wolność i demokrację. 
dniu Kongresu w obszernej dyskusji zabierali głos liczni de- 
legaci — bojownicy z faszyzmem i reakcją, b. żołnierze od- 
więźniowie obozów hitlerowskich. 
Przemawiali również przedstawiciele zagranicznych organi- 
Kongres zamknął krótkim przemówie- 
niem przewodniczący obradom tow. Premier Cyrankiewicz. 


działów partyzanckich, 


zacji kombatanckich. 


Dyskusję w drugim dniu 
Kongresu wznawia Albe- 
kier, przedstawiciel Czerwo- 
nych Kosynierów w Gdyni. 
Organizacja ta — przypomina 
mówca — powstała z czerwo- 
nej milicji Zw. Zaw. Transpor 
towców i w bohaterskiej, lecz 


Delegaci na Kongres 
na przyjęciu 
u Premiera 


w godzinach wieczornych 
premier Józef Cyrankiewicz 
podejmował w salach Prezy- 
dium Rady Ministrów uczest- 
ników Kongresu Połączenio- 
wego Związku Bojowników 0 
Wolność i Demokrację. 

Ww przyjęciu, na które przy- 
byli również delegaci zagra- 
niczni na Kongres wzięli 
udział członkowie Rady Pań- 
stwa, Rządu, władz partyj- 
nych, i związkowych, przedsta- 
wiciele Wojska oraz organi- 
zacji społecznych oraz liczna 
grupa księży polskich — u- 
czestników Kongresu. 


25 tom dzieł Lenina 


MOSKWA. Nakładem Insty- 
tutu Marksa—Engelsa—I.enina 
przy KC WKP (b), ukazało się 
czwarte wydanie 25 tomu 
dzieł Lenina, zawierającego 
prace z okresu przygotowania 
Rewolucji Listepadowej od 
czerwca do września 1917 r. 


Rozwój handlu 
zagranicznego 


Czechosłowacji 


PRAGA. (PAP) W pierw- 
szym półroczu br. eksport cze 
chosłowacki wzrósł o 14 proc. 
w porównaniu z pierwszym 
półroczem 1948 r. , 

Wzrost imnortu w erw- 
szym półroczu br. wynosi w 
porównaniu z pierwszym pół- 
roczem 1948 r. — 10 proc. 


Spądek eksportu 


Stanów Zjedn. 


N. JORK. W lipcu zanoto- 
wano znaczny spadek eksportu 
amerykańskiego. Według da- 
|nych ministerstwa handlu 
USA, eksport w lipcu był o 18 
proe. mniejszy od przeciętnej 
miesięcznej w ciągu pierwsze- 
go półrocza br. Jednocześnie 
znacznie zmniejszył się import 
do USA, co w jeszcze więk- 
szym stopniu zwiększyło defi- 
cyt dolarowy krajów marshal- 
lowskich. 


`“ Budowa „domu szybkościowego* na Mokotowie 


dig 


"Budowa „domu szybkościowego 
Pom wykonano w stanie surowym wraz z cen 
wodociągową w ciągu 14 dmi. 


« na Mokotowie w Warszawie została ukończona, — 
tralnym ogrzewaniem i 


instalacją 
Foto AR 


ników Walki Zbrojnej, przy 
czym obok SŚL-owców znale 
źli się również, wbrew rozka- 
zom Mikołajczyka, i PSL-ow= 
cy. 


W drugim 


Mówca oświadcza, że dzis 
ciężką obelgą dla B. Ch-owca 
byłoby nazwać go Mikołaj- 
czykowcem. 

Na sali zrywa się owacja, 
gdy przewodniczący zapowiada 
przemówienie członka Ruchu 
Oporu we Francji, repatrianta 
Paluszkiewicza. Wita on zjazd 
w imieniu dziesiątek tysięcy 
Polaków - żołnierzy francu- 
skiego Ruchu Oporu i tych, 
którzy z Francji wrócili budo 
wać Polskę Ludową. 


beznadziejnej walce stawiała 
czoło hordom hitlerowskim. 

W 1945 r. — mówi Albekier j 
— ci spośród Czerwonych Ko 
synierów, którzy pozostali 
przy życiu, pierwsi stanęli do 
odbudowy Gdyni wraz z od- 
działami Armii Radzieckiej i 
Wojska Polskiego. 

Gorąco witany, czołowy dzia 
łacz Batalionów Chłopskich,| Głos ma dwukrotny bohater 
Kazimierz Banach stwierdza, | Związku Radzieckiego A. F. 
że B.Ch-owcy, którzy walczył: į Fiodorow. Na sali zrywa się 
w czasie okupacji wraz z Ar- grzmot oklasków, wszyscy sto 


Gorące powitanie 
słynnego partyzanta 
radzieckiego 


mia Ludową i partyzantką ra- j 


dziecką, stanęli 4 lata temu 
w szeregach Związku Uczest- 


iac witają słynnego partyzan- 
ta. którego pierś zdobią dwie 
złote gwiazdy bohatera Związ 


ku Radzieckiego. A. F. Fiodo- 
row pozdrawia delegatów w 
imieniu potężnej armii b. par- 
tyzantów radzieckich. „My ra- 
dzieccy ludzie stwierdza 
wśród oklasków — byliśmy 
zawsze po stronie narodu pol- 
skiego w jego bohaterskiej 
walce przeciwko "wszelkiego 
rodzaju najeźdźcom”, Z entuz- 
jazmem przyjmuje Kongres 
żołnierską relację o bohater- 
skich czynach polskiej bryga- 
dy partyzanckiej, która 
czyła wraz z ugrupowaniem 
dowodzonym przez Fiodoro- 
wa: zniszczono kolej Kowel — 
Dęblin, z górą 100 niemiec- 
kich transportów wojskowych 
wysadzono w powietrze. 


Gdy bohaterski partyzant 
stwierdza, iż narody znajdą 
dość sił, by zniszczyć podżega 
czy wojennych, a „nasza siła 
— w jedności sił demokratycz 
nych“ — na sali wybucha 0- 
wacja. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


II Kongres SFMD rozpoczął obrady 


NASZ SPECJALNY WYSŁANNIK RED. H. HOLLAND TELEFONUJE Z BUDAPESZTU 


Jest godz. 15.35, gdy na obitą 
błękitnym jedwabiem trybu- 
nę parlamentu węg-erskiego 
wchodzi 5 młodych ludzi: 
Francuz Guy de Boisson. Ro- 
sjanin Mikołaj Michajłow, An 
gielka Kitty Hookaam, Au- 
stralijczyk Bert Williams, A- 
merykanka Francis Damon — 
przewodniczący, wiceprzewod 
niczący i sekretarze Świato- 
wej Federacji Młodzieży De- 
mokratycznej. 

Wielka, złocisto - brunatna 
sala posiedzeń, rozbrzmiewa- 
jaca dotąd wesołym rozgwa- 
rem spotkania 700 przyjaciół 
całego świata, intonuje słowa 
wspanialego hymnu: ~i, Na- 
przód młodzieży świata, nas 
braterski połączył dziś marsz!“ 

4 lata temu, w październiku 
1945 roku, zebrali się w Lon- 
dynie. w olbrzymiej sali Al- 
bert Hall przedstawiciele 30 
milonów młodzieży z kiiku- 
dziesięciu krajów świata. Ze- 
brali się na I Światowy Kon 
gres Młodzieży Demokratycz- 
nej. 

Przez tę cztery lata zbudo- 
wano wiele domów, szkół i fa 
bryk w Stalingradzie i War- 
szawie. Nie usunięto jednak z 


między kongresem  londyń- 
skim a budapeszteńskim był 
dla ŚFMD okresem narastają- 
cej , masowej, wielokrotn e 
zwycięskiej walki o trwały po 
kój i lepszą przysz'ość. 

Oto stoi na trybunie Kon- 
gresu przewodniczący ŚFMD 
Guy' de Boisson. Składa w 
imieniu komitetu wykonaw- 
czego sprawozdanie z działal- 
ności Federacji za miniony 0- 
kres. I każde zdanie tego nie 
zwykłego w swym bogactwie 
faktów i przykładów raportu 
napawa dumą, obechych na 
sali delegatów młodzieży 65 
krajów, rozpala entuzjazm i 
wole do dalszej “waiki. 

Jest z czego być dumnym. 
Federácia nie byla klubem to 
warzyskim, w którym prowa= 
dzi się jałowe dyskusje za 0- 
| zregłym stołem. Federacja od 
[E aiwa chwili swego pow- 
i stania organizowała miliony 
młsdzieży do walki: Konfe- 
jrencja młodzieży 'Azji połud- 
jniowo - wschodniej w Kalku- 
cie z udziałem delegatów 7 
milionów młodzieży kolonial- 
nej; 100-tysięczna manifesta- 
lcja antyimperialistyczna na 
lulicach Kalkuty z okazji tejże 


kuli ziemskiej śladów faszyz-| konferencji; narada delegatów 


mu. nie usunięto nędzy mar- 
notrawstwa i bezrobocia w tej 
części świata, w której nadal 
jeszcze rządzą imperialiści. 
Ale młodzież, która dziś ze- 
brała się w Budapeszcie nie 
zdradziła swej przysięgi 
sprzed czterech lat, Okres 


młodzieży demokratycznej 14 
krajów Ameryki Łacińskiej 
na Kubie; Międzynarodowe 
delegacje ŚFMD, zwiedzające 
Indie, Burme, Indonezję. Afry 
kę Północną, środkowy 
Wschód, Grecję, Hiszpanię, 
Niemcy, Amerykę Południową 


— mobilizujące młodzież tych 
krajów do walki i ogłaszające 
wstrząsające raporty o panu- 
jących w nich stosunkach; 
Międzynarodowa Konferencja 
Młodzieży Pracującej w War- 
szawie z udziałem przedstawi 
cieli 45 millionów robotników 
świata; wielotysięczne wspa- 
niałe światowe festiwale mło 
dzieży — w Pradze i w Buda- 
peszcie; setki międzynarodo- 
wych brygad pracy, pomaga- 
jących w odhudowie krajów de 
mokracji ludowej; tysiące de 
pesz i manifestacji protestu 
przeciw zbrodniom faszyzmu i 
imperlalizmu; 194 delegatów 
młodzieżowych na Światowym 
Kongresie Obrońców Pokoju 
w Paryżu, reprezentujących 
53 miliony młodzieży — oto 
kilka ledwie danych zaczerp- 
niętych z referatu Guy de 
Boissoma, ilustrujących doro- 
bek Federaji. Jest z czego być 
dumnym. 

690 delegatów II Kongresu 
ŚFMD reprezentujących po- 
nad 60 miin. młodzieży słucha 
z napięciem referatu swego 
przewodniczącego. Na sali ci- 
cho jak makiem zasiał Ale 
przed chwilą — w czasie prze 
mówień powitalnych ministra 
obrony narodowej Węgier — 
Farksa i przewodniczącego 
Ludowego Związku Młodzieży 
Węgierskiej — Noma — sala 
drżała od oklasków i okrzy- 
ków. Takiej owacji nie widzia 


> przedtem dostojne mury 


parlamentu węgierskiego. 


Przedterminowe wykonanie zobowiązań 
przy budowie „domu szybkościowego” 


Wręczenie nagród załodze Muranowa „B“ 


Podjęte przez załogę PPB - 
BOR zadanie budowy pierw- 


szego „domu szybkościowego" 
na Muranowie „B“ zostało 
wykonane. 


W dniu wczorajszym odby- 
ło się na terenie budowy uro- 
czyste wręczenie nagród zało- 
dze. 

Na uroczystość przybyli 
przedstawiciele: Min. Budow- 
nictwa z ministrem tow. Ma- 
rianem Spychalskim i wieemi- 
nistrami tow. tow. Pietrusiewi 
czem i Piotrowskim na czele, 
przedstawiciele Zarz. Central- 
nego PPB, Komitetu Warszaw 
skiego PZPR, Naczelnej Rady 
Odbudowy Warszawy oraz 
Związków Zawodowych. 

Uroczystość zagaił prze- 
wodniczacy Rady Zakładowej 
PPB BOR, oddając głos inż. 
Jerzemu Dobruckiemu, który 
w krótkich słowach podzięko- 


Partyzanci w 
zbliżają się do 


LONDYN. Agencja Reutera 
donosi o wzmożonej działalno- 
ści partyzantów chińskich w 
południowej części kraju, a 
zwłaszcza w prowincji Kwan- 
tung, której stolicą jest Kan- 
ton. Władze kuomintangow- 
skie przyznały, że partyzanci 
zajęli ostatnio we wschodniej 
i północno - wschodniej czę- 
ści prowincji Kwantung 5 
miast. Jak wynika z ostatnich 


wał Min. Budownictwa za zor 
ganizowanie budowy „szybko- 
ściowca”*, która dała wszyst- 
kim pracownikom możność 
zdobycia nowych doświadczeń 
w dziedzinie budownictwa — 
oraz za powierzenie tej pracy 
załodze PPB - BOR. 

Budowa _ „szybkościowca' 
muranowskiego została wyko- 
nana przez 60-osobową zało- 
gę w ciągu 28 dni roboczych 
— oświadczył tow. Bogdan. — 
W tym czasie stanął w stanie 
surowym 4-piętrowy budynek 
o 6 kondygnacjach, którego 
łączna kubatura wynosi 7.130 
metrów sześciennych. 

Nadprogramowo wykonano: 
ścianki działowe, stolarkę o- 
kienną i drzwiową oraz ruro- 
wanie instalacji elektrycznej. 

Przodownik pracy — tow. 
Kłudkiewicz powiedział: „Ta- 
kie domy budujemy dla tych, 


Chinach płd. 


portu Swatow 


| doniesień, należy się liczyć z 
rychłym zajęciem przez nich 
portu Swatow, ostatniego por- 
tu na północ od Kantonu i 
Hong-Kongu. Połączenie mię- 
dzy SŚwatow a Kantonem zo- 
stało już przerwane. . 

Zdaniem obserwatorów, cyto 
wanych przez Reutera, należy 
się liczyć z zajęciem Kanto- 
nu przez armię ludową w "ią- 
gu najbliższych dwóch ty: 
godni. 


którzy przed wojną mieszkali 
w suterenach i na poddaszach. 
Każdy taki dom jest naszą od 
powiedzią na bomby atomowe, 
którymi straszą nas Anglosa- 
si“, 

Na zakończenie zabrał głos 
min. Spychalski. 

— Zadanie dokonania prze- 
łomu w budownictwie, posta- 
wione przez Ministerstwo Bu- 
downictwa zostało chlubnie i 
zwycięsko wykonane przez Za- 
łogę -Muranowa ` „B“ powie- 
dział m. in. tow. minister. W 
dalszym ciągu przemówienia 
min. Spychalski podkreślił, że 
nowe fermy budownictwa, sto 
sowane w Polsce Ludowej two 
rzą zwycięski front przeciw 
podżegaczom wojennym. Front 
ten będziemy rozszerzać i u- 
macniać. Tow. minister podzię 
kował za wykonaną pracę kie- 
rownictwu budowy i całej za- 
łodze oraz repatriantom zZ 
Mandżurii, których , pomoc 
przyczyniła się do zrealizowa 
nia tego zwycięskiego ' zada- 
nia. 

Następnie min. Spychalski 
odznaczył złotymi, srebrnymi 
i brązowymi Odznakami Od- 
budowy kilkudziesięciu robot- 
ników, techników i inżynie- 
rów, zatrudnionych przy budo 
wie „szybkościowca”. 

Złote Odznaki otrzymali: 
kierownik budowy inż. Jerzy 
Dobrucki oraz technik budow- 
lany -— tow. Eugeniusz Bog- 
dan. Wszyscy pracownicy o0- 
trzymali albumy pamiątkowe 
z dedykacją i podpisem mini- 
stra budownietwa. 


wal- |- 


Z Kongresu Związku Bojowników 
o wolność i demokrację 


|| ALMA ZZ ZZ ZA c 


SOFIA. (PAP). Rząd bułgar 
ski przekazał rządowi St. Zjed 
noczonych odpowiedź na notę 
rządu USA, domagającą się, 
aby rząd bułgarski wydelego- 
wał swego przedstawiciela do 
komisji, mającej zbadać spra- 
we rzekomego naruszenia trak 
tatu pokojowego przez Buł- 
garię. 


W nocie swej rząd bułgarski 
stwierdza, że wykonuje i na- 
dal będzie wykonywał wszyst 
kie zobowiązania, wynikające 
z podpisania traktatu pokojo- 
wego. 


Przytoczone w nocie St. 
Zjednoczonych zarzuty są cał 
kowicie gołosłowne i dlatego 
rząd Republiki Ludowej uwa 
ża notę rzadu St. Zjednoczo- 
nych za próbę bezzasadnej in- 
gerencjj w wewnętrzne spra- 


Zjazd połączeniowy związków kombatanckich odbywa 
się w auli F'olitechniki Warszawskiej. wot. AR 


Rząd bułgarski odrzuca 
„bezpodstawną notę -USA 


wy suwerennego państwa buł 
garskiegó i wywarcia nacisku 
na reprezentujący suweren- 
ae państwową rząd bulgar- 
ski. 
. W tych warunkach, uważa- 
jac powołanie komisji dla ba- 
dania rzekomych „naruszeń“ 
traktatu pokojowego przez 
Bułgarię za niecelowe. nieuza 
sadnione į sprzeczne z postano 
wieniami traktatu pokojowe= 
go, uznającego Bułgarię za 
państwo suwerenne — rząd 
bułgarski odszuca notę Sta- 
nów Zjednoczonych 1 ośw ad- 
cza. że nie zamierza wydsie- 
gować swego przedstawiciela 
do takiej komisji. 
Analogiczną note  doręczył 
rząd bułgarski rządowi Wiel- 
kiej Brytanii za  pośrednic- 
twem poselstwa brytyjskiego 
w Sofii. 


Albania protestuje przeciwko 
prowokacjom monarchofaszystów 


N. JORK. Sekretariat ONZ 
komunikuje, że sekretarz ge- 
neralny Organizacji Narodów 
Zjednoczonych — Trygve Lie 
otrzymał notę od wiceministra 
spraw zagranicznych Albań- 
skiej Republiki Ludowej, pro- 
testującą przeciwko nowym 
aktom agresji ze strony rządu 
ateńskiego. 

Nota podkreśla, że w ciągu 


3-ch dni, poczynając od 2% 
sierpnia, oddziały wojskowe i 
samoloty rządu ateńskiex5 do- 
konały 14 aktów agres; wuyt 
wobec Albanii Nota zwra”” 
uwagę Trygve Lie na fakt. ż* 
tego rodzaju akty stanow.a 
jawne pogwałcen.e celów j T2- 
sad Kasty ONZ i poważnie «a 
grażają pokojowi światowemu 
i bezpieczeństwu. 


Zagraniczni delegaci na Kongres 


w warszawskich 


Delegaci zagraniczni na 
Kongres Połączeniowy Orga- 
nizacji Kombatanckich odwie- 
dzili w dniu wczorajszym war 
szawskie zakłady pracy, gdzie 
złożyli tłumnie zebranym ro- 
botnikom pozdrowienia od ro- 
hotników swych krajów. 


Na zebraniu robotników i 
pracowników budowlanych, 
które odbyło się na terenie bu 
dowy Osiedla Robotniczego 
Muranów, przemawiał delegat 
Czechosłowacji Vodiczka. 
Zgromadziło się tu ponad 2 
tys. robotników pracujących 
przy budowie osiedli Mura- 
nów, Młynów i Mirów oraz 
robotników betoniarni i war- 
sztatów PPB BOR. 


= = = 


Do tłumnie zebranych robot 
ników Fabryki Urządzeń Elek 
trycznych  Szpotańskiego na 
Grochowie przemówił z okazji 
Kengresu przedstawiciel fran- 
cuskich organizacji komba- 


| skich organizacji 


zakładach pracy 


tanckich, były uczestnik Ru- 
chu Oporu, płk. Voliey. 
`~ 


* = * 


Trzytysięcznej rzeszy robot 
nie Państwowej Fabryki Won- 
fekcyjnej im. Obrońców War- 
szawy na Pradze pozdrowie- 
nia od belgijskiej klasy ro- 
botniczej przekazał delegat na 
Kongres Zjednoczeniowy pol- 
kombatanc- 
kich — Raoul Beligaud. 


* LJ + 


Podobna proczystość odbyła 
się w żakładach Państwowego 
Monopolu Spirytusowego w 
Warszawie. W zebraniu, na 
którym zgromadziło się ok. 
800 pracowników, wzięli u- 
dział delegaci na Kongres — 
sekretarz Komunistycznej Par 
tii Holandii, członek Parla- 
mentu Holenderskiego, Haken, 
b. więzień Buchenwaldu oraz 
członek Holenderskiej Komu- 
nistycznej Partii — Weltman, 
b. więzień Dachau. 


GR 


„austriackiego ruchu oporu, bo- 


«Sfo „krew 


z dowództwa Armii Krajowej i 


'ce 6 pokój, by 


"IT “rowskiégo 


na swoje przemówienie przy- 


(Gu. a 


12 


- 


10 milionów b. wieźniów 


politycznych 


sioi twardo na straży pokoju 


— stwieruza na Kongresie przewodniczący 

W Kongresie hierze udział irzewodniezący FIADP płk. Mau 
hes, kióry w imicniu FIAPP przekazał pozdrowienia polsk'm 
bojownikom o wolność i demokrację. Następnie płk. Manhes 
powiedział m. in.: 

„Jestem szczęśliwy, że ten 
zaszczyt przypadł mnie Fran- 
i gdyż pozwala mi to 
T-zycomneć. jax bliscy sobie 


|tycznych — meżczyzn i ko- 
biet — zrzeszonych w FIAPP 
chce pozostać wiernymi przy- 
siędze uroczyście złożonej w 


bys. zawsze patrioci polscy i | cbezach hitlerowskich, by ni- 
francuscy, jak serca ich biły |gdy już więcej n.e dopuścić 
tym samym ry.mem i jak czę | da wojny i jej okrucieństw. 


polska lała się za 
sprawę Francji, a krew fran- 
cuska za wolność Polski. Poz- 
waia mi t9 również stwier- 
dzić, że reakcyjna polityka: o- 


(Oxiaski), 

FLAPP, zrodzony z tej sa- 
mej koncepcji jedności, która 
ożywia dziś Wasz Kongres, 
zwrócił stę w kwietniu 1949 r. 


becnego rządu  franeusk'ego i 

jest całkowic:e sprzeczna z|7 uroczystym apelem ag ludzi 

wala, która ożywiała człon- całego świata, T PEAS ANE 

ków Ruchu Oporu w latach zed. n ebezpieczeństwem 

obzupacji i wolą większości lu- | WOJNY. 

du francuskiego, Podżegacze wojenni, wspo- 
Pierwszy Międzynarodowy | magani przez elementy faszy- 


Zwiazek Więźniów Faszyzmu 
FLAPP utworzony został z ini 
cjatywy Polski. Założyciele 
FIAPP-u wyrazili życzen e, 
ażeby stały sekretariat organi 
zacji mał swą siedzibę w War 
szawie. Pragnęl'śmy w ten 
sposób uczcić ofiarność narodu 
polskiego, który złożył ciężką 
daninę krwi w walce o wol- 
ność ludów. 

10 m lionów b. więźniów po 


słowskie i  neofaszystowskie, 
jak również przez kolaboracjo 
nistów i innych reakcjoni- 
stów, prowadzą w imię swych 
ciemnych interesów i hege- 
moni; nad światem nadal go- 
rączkowe przygotowania do 
nowej wojny. FIAPP twier- 
dził zawsze i twierdzi nadal, 


na uniknąć. 


całego narodu. Z naciskiem 
tępia mówca zdradziecką rolę 
prawicowych socjalistów, wy- 
sługujących się sanacji, a na- 


/DOKĘŃCZENIE ZE STR_1) 


Padają okrzyki: „Niech żyje 


niczwyciężona Armia Radziec | stępnie hołdujących teorii 
ka!“ „Niech żyją bohaterowie | dwóch wrogów. 
Związku Radzieckiego!” Entuzjazm wybucha, gdy 


mówca wznosi okrzyk na cześć 
światowego frontu pokoju. 
Wszyscy wstają i mocno pod- 
chwytują okrzyki: „Niech ży- 
je bohaterski lud polski z To- 
warzyszem Bierutem na cze- 
le”, „Niech żyje WKP(b) z To- 
warzyszem Stalinem na -cze- 
le”. 

Następnie przemawia reży- 
serka filmu’ „Ostatni Etap” 
więźniarka Oświęcimia, Wan- 
da Jakubowska. 

Przedstawiciel Żydów-party- 
zantów, tow. Smolar przypo- 
mina wkład polskich Żydów w 
walkę z zaborcą. Skupiona ci- 
Sza panuje na sali, gdy mów- 
ca przypomina bohaterstwo po 
wstańców Getta, Tow. Smolar 
podkreśla, że bojownicy żydow 
scy wyszli ze szkoły lewicy 
polskiej 

Na salę obrad Kongresu przy 
bywa 7-osobowa delegacja Kor 
pusu Kadetów Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego im. gen. Świer 
czewskiego. Zrywa się długo- 
trwała serdeczna manifestacja 
uczuć uczestnix:ów wałk o wol 
ność i demokrację dla przy- 
szłych strażników ładu i po- 
rządku. Delegacja składa ra- 
port Kongresowi. 


Serdeczme witany przez ze- 
branych wchodzi na trybunę 
przedstawiciel Armii Kraio- 
wej, gen. Kirchmayer. Mówca 
piętnuje reakcyjną politykę 


delegatury rządu londyńskiego, 
w wyniku której naród poiski 
poniósł tak potworne straty i 
ofiary. 

Podkreślając bohaterstwo i 
uczciwość masy żołnierskiej Ar 
mii Krajowej, mówca stwier- 
dza, że żołnierze AK z podnie- 
sienym czołem mcgą i powin- 
ni jak najszerzej włączyć się 
do cdbudowy i rozbudowy Pol 
ski Ludowej. Sala reaguje na 
to oświadczenie burzliwymi o- 
k'askami. 

Głos zabiera ob. Tuczewska. 
„Jestem matką, której wojna 
zabrała męża i dzieci — mó- 
wi.wśród głębokiej ciszy. 
Wzywam wszystkie matki do 
łączenia się we wspólnej wal- 
nasze dzieci 
cop sto 


nigdy. nie -wiedziały, 
jest wojna”, 
Mówczyni oświadcza, że ja- 
ko wierząca katoliczka, bole- 
je bardzo nad brakiem poro- 
zumienia Kościoła z Pań- 
stwern. „Od dawna pragnie- 
my, by księża włączyli się 
wraz z nami wszystkimi d9 
budowy naszej lepszej przysz- 
łości, Katolicy colscv poprą ca 
łem sercem księży, którzy ro- 
zumieją swoją rolę w dziele 
odbudowy Ojczyzny”. 
Gorącymi oklaskami witają 
delegaci przedstawiciela wło- 
skiego Ruchu Oporu Ilio Baron 


Stoimy na straży Ziem 
Zachodnich 

W imieniu powstańców wiel- 
xopolskich 1918 — 1919 r. po- 
zdrawia Kongres Jan Stengert, 
Mówca stwierdza, że w pow- 
staniu wielkopolskim najwięk 
Szy udział brali robotnicy, bo 
ponad 40 proc oraz chłopi — 
35 proc. 

Wśród burzliwych oklasków 
delegat powstańców wielkopol 
skich oświadcza, że wszelkie 
próby oderwania naszych Ziem 
Zachodnich od macierzy — 
Ziem, o które walczyli pow- 
stańcy wielkopolscy — z góry 
skazane jest na niepowodze- 
nie. 

Poza tym w czasie dyskusji 


Przedstawiciel Dabrowszcza- 
Fw, Angierstein omawia szlak 
PR wy brygady im. Jarosława 


Serdecznie witają delegaci 
następnego mówcę. przedsta- 
wicieła Ruchu Oporu Rumunii 


Andrei Romana. przemawiali delegaci: włók- 

Następnie przemawia przed- | niarka Ignaczak, ZMP-owiec 
stawiciel holenderskiego Ru- | Winkler, osadnik wojskowy 
chu Ovoru, Koning. Iwanicki, prof. Błachowski, 


ob. Mazur, delegat Ruchu O- 
poru we Francji St. Wójcik, 
AL-owiec, małorolny chłon płk. 
Maślanka, powstaniec śląski 
Ćmiok. 


Depesze do Prezydenta Bieruta 
i Generalissimusa Stalina 


Przewodniczący odczytuje 
teksty depesz, wysłane przez 
Zjazd do Prezydenta Bieruta, 
do Generalissimusa Stalina, do 
Radzieckiego Komitetu Obro- 
ny Pokoju i prof. Jolliot-Cu- 
rie. ` 

Delegaci stojąc, burzliwymi 
oklaskami wyrażają swą soli- 
darność z treścią depesz. 

Na trybunie delegat Walczącej 
Grecji 

Gdy przewodniczący zapo- 
wiada przemówienie powitalne 
przedstawiciela Walczącej Gre 
cji, Bartziotasa, delegaci wsta- 
ją i manifestacyjnie witają o- 
dzianego w mundur wojskowy 
bohaterskiego Greka. Śle on 
najgorętsze rewolucyjne po- 
zdrowienia od bojowników an- 
tyfaszystowskich — od bojow- 
ników — ELAS, od żołnierzy 
armii demokratycznej i całego 
narodu greckiego, 

W zakończeniu mówca zwra 
ca się z apelem do Kongresu 
i postępowych organizacji we 
wszystkich krajach: „Domagaj 
cie się zlikwidowania obozów 
koncentracyjnych, „amerykań 
skich Dachau" w Grecji. Do- 
magajcie się ogłoszenia amne- 
stii, zwolnienia więźnów i za- 
przestania monarcho - faszys- 
towskich egzekucji na b. bo- 
jownikach ELAS i jeńcach z 
armii demokratycznej”. 

Sekretarz generalny FIAPP. 
tow. wicemin. Balicki, przed- 
stawia następnie projekt rezo- 
lucji w sprawie przystąpienia 
nowopowstającego Związku Bo 
jownisów o Wolność i Pomoz 
krację do Międzynarodowej Fe 


owacyjnie wi- 
przedstawiciela 


Serdecznie i 
taja delesaci 


jownika o wolność Hiszpanii 

ib. więźnia obozu — Diirmaye- 

ra. 

Przemawia Rapłan-natriota 
ks, Masny 


Ks. dziekan Masny rozpoczy- 


pomnieniem, że kapłan usta- 
nowiony jest dla potrzeb lu- 
następnie przypomina 
Fehennę księży katolickich w 
nem eckich obozach śmierci. 
„Zapewniamy was — oświad- 
cza — że uczynimy wszystko, 
aby było jak nailepiej w na- 
szej kochanej Ojczvźnie. aby 
serce kamłańskie biło miłością 
zarówno ku Bogu. jak i ku 
wszystkim biiźnim”. 


Ks. dziekan Masny dziękuje 
za serdeczne przyjęcie księży 
przez uczestników Kongresu 
oświadcza, że po powrccie do 
domu opowiadać bedą nadal, 
jak bardzo lud polski pracuje 
nad odbudową kraju i jak bar 
dzo pragnie pokoju. 


Głos 
b. więźnia-kapepowca 


W imieniu więźniów Berezy 
l sanacyjnych więzień oraz w 
imieniu kapepowców, przema- 
wia tow. Marian Czerwiński 
górnik ze Śląska. 


„Rządy burżuazji i obszar- 
ników — oświadcza — ze szcze 
gólną zajadłością i bestial- 
stwem prześladowały nolskich 
komunistów, widząc w tych 
najofiarniejszych, najbardziej 
dalekowzrocznych synach na- 
rodu — największych wrogów 

Omawiając okres okupacji, 
tow. Czerwiński przypomina 
niezłomną walkę komunistów 
polskich z okupantem i wska- 
zuje na dążenie do jedności 


że wojny į jej cierpień moż- | 


FIAPP płk. Manhes 


tów, członków Ruchu Opóru. 
byłych kombatantów i jeńców 
wojennych całego świata do 
połączenia swoich wysiłków 
w walce 6. pokój. 

Wasz Kongres Połączeniowy 
jest dowodem postępów, jakie 
czyni idea zjednoczenia, rzu- 
cona przez FLAPP. Kongres 
ten stanowić będzie przykład 
dla kraju, gdzie podobne zjed 
noczenie nie zostało zrealizo- 
wane. Zjednoczenie to przygo- 
tuje grunt do stworzenia jed- 
nej Wielkiej Międzynarodo- 
wej Federacji, zespałającej 
wszystkie te organizacje. Te- 
Bo rodzaju federacja bedzie 
ważnym elementem światowe 
go frontu pokoju i wzmocni 
poważnie jego siły. 

Walczyć o pokój -— oznacza 
walczyć o to, by już nigdy 
nie powtórzyły się okrucień- 
stwa. które były udziałam na- 
szego pokolenia, 

Nigdy więcej Buchenwaldu, 
Mauthausen, Oświęcimia. 

Nigdy więcej Oraduru, Li- 
dic. Warszawy. 

Nigdy więcej cierpień, łez, 
nedzy i ruin, jakie przynosi 
wojna. 


Niech żyje Międzynarodowe 
FIAPP wzywa | Zjednoczenie sił walcz 
wszystkich dawnych partyzan | wolność, pokój i 


Przebieg obrad 


demokrację! 


nych (FIAPP). Mówca podkre- 
śla jednomyślność ideologicz- 
ną dwudniowych obrad Kon- 
gresu i przypomina, że FIAPP 
stworzona została z inicjaty- 
wy Polskiego Związku b. Więź 
niów Politycznych. W tych wa 
runkach właściwe jest, by 
Kongres potwierdził przyna- 
leżność Zwiazku do FIAPP. 
W głosowaniu ‘rezolucja zo- 
staje przyjęta jednogłośnie. 
Założenia statutu Związku 
Następnym punktem porząd- 


łożeniach statutu Związku. 

Referuje tow. wicemin. F. 
Baranowski stwierdzając, że 
założeniem prac nad projektem 
statutu było stworzenie ram 
dla zwiększenia aktywności i 
sprężystości działania Związ- 
ku. Ideologicznej treści pro- 
jektu statutu przyświecają ha- 
sła walki o sprawiedliwość spo 
łeczną, pokój, wolność i demo- 
krację. 

Celem Związku — głosi sta. 
tut — jest „zrzeszenie wszyst- 
kich uczestników walk o wol- 
ność i demokrację, którzy brali 
czynny udział w walce przeciw 
obcej. przemocy zbrojnej i 
wszelkim formom reakcji i fa 


ących -o 


Kongresu 


po] deracji b. Więźniów Politycz- 


; : t 
ku dziennego jest referat o za-| Otoczą 


Chcemy naprawić krzywdy 
wyrządzone przez hitlerowców 


Przemówienie kongresowe tow. Wilhelma Piecka 

Na Kongresie Bojowników o wolność i demokrację zabral 
glos przybyły na czele deiegacji nieimieckiej na Kongres tow. 
Wilhelm Pieck, przewodniczący Rady Ludowej Niemiec 
i przewodniczacy Socjalistycznej 
(SED). Poniżej podajemy streszczenie przemówienia tow. 


Piecka. 


Tow. ieck stwierdza na 
wstępie, że jest dlań — jako 
dla Niemca rzeczą ogromnie 
ciężką przemawiać do Kongre- 
su w dniu rocznicy wrześnio- 
wej. W dniu tym mija 10 jat 
od chwili, kiedy hitlerowscy 
barbarzyńcy, działający rzeko 
mo w imieniu narodu nie- 
mieckiego, napadli na Polskę i 
zadali tyle cierpień i bólu na- 
rodowi polskiemu. Ale dziś po 
wstają nowe Niemcy, które pra 
gną żyć w pokoju i przyjaźni 
z narodem polskim. 

W imieniu delegacji Niemiec 
kiej Rady Ludowej i Związku 
Więźniów reżimu hitlerowskie- 
go tow. Pieck dziękuje serde- 
cznie tow. Premierowi za za- 
proszenie na Kongres, po czym 
oświadcza: 

„Pragniemy, by przyjaźń ro- 
dząca się między niemieckim 
narodem i pclskim narodem, 
mogła zacieśnić się bardziej. 
Wrogom pokoju nie powinno 


pracą wszystkich szczerych i 
prawdziwych patriotów do 
lepszej i szczęśliwszej przyszło 
ści. 
„Dali wyraz swoim uczuciom 
— mówi przewodniczący — ) 
swojej postawie robotnicy. 
chłopi, żołnierze i oficerowie, 
inteligencja, przedstawiciele 
patriotycznych księży. którzy 
swój obywatelski obowiązek 
widzą w budowaniu wraz z 
ludem Polski Ludowej i spra- 
wiedliwej i których lud i wła 
dze ludowe będą szanować i 
opieką“... Hucznymi 
oklaskami przyjmują delegac. 
słowa przewodniczącego, któ- 
ry stwierdza dalej: „„tak, jak. 
odwrotnie nie będą tolerować 
wykorzystania przez kogokol- 
wiek — bez względu na sto- 
p:en w hierarchii — sukni du- 
chownej do walki z ludem pol 
skim i z Polską Ludową. Praw 
dziwi kapłan; - patrioci, któ. 
rych.szeregi będą rosnąć, ma- 
szerujący wraz z polskim lu- 
dem, mogą liczyć na pewną o- 
piekę ze strony Polski Ludo- 
wej”. J 
Entuzjazm wybucha na sat. 
gdy premier oświadcza: Kon 


gres nasz w wielokrotnych 
manifestacjach podczas obrad 


szyzmu, zarówno w kraju jak i udowodnił i pokazał, jak dro- 


zagranicą, dla realizacji zadań 
i celów wytyczonych w dekla- 
racji ideowej Związku”, 

Po referacie — przedstawi- 
ciel Ruchu Oporu z Belgii — 
Regibeau wita Kongres. 

Przewodniczący poddaje pod 
głosowanie projekt satutu, któ 
ry delegaci wśród oklasków 
jednomyślnie akceptują. 


Manifest 


Tow. Starewicz odczytuje 
manifest Kongresu Związku 
Bojowników o Wolność i De- 
mokrację do ludu polskiego. 

Z uwagą słuchają delegaci 
mocnych słów manifestu, pięt- 
nujących sprawców klęski 
wrześniowej, winowajców za- 


zysku mas pracujących daw- 
nej Polski. Oklaski towarzy- 
szą słowom manifestu, że słusz 
na była droga demokratów, 
którzy w jedno łączyli sprawę 
niepodległości ze sprawą wy- 


zwolenia ludu pracującego. 
„Tylko władza ludu — głosi 
manifest — może ochronić i 


ugruntować prawdziwą wol- 
ność narodu*, 


Hucznymi oklaskami przyj- 
muje Kongres pozdrowienia, 
które przekazuje manifest 
Związkowi Radzieckiemu, jego 
bohaterskiej armii i obrońcy 
pokoju — Józefowi Stalinowi. 
Oklaski towarzyszą pozdrowie 
niom dla bratnich krajów de- 
mokracji ludowej, dla bojow- 
ników o wolność i demokrację 
i dla klasy robotniczej na ca- 
łym świecie. Powstaniem i 
wielokrotnymi okrzykami: 
„„Niech żyje* przyjmują dele- 
gaci ostatnie słowa manifestu: 
„Niech żyje i rozkwita wolna i 
niepodległa Polska Ludowa“. 


Z kolej tow. Stefan Matu- 
szewski w imieniu Komisji 
Matki składa sprawozdanie z 
jej obrad i przedstawią listę 
kandydatów do przyszłych 
władz Związku, Delegaci okla 
skami przyjmują głośne naz- 
wiska niezłomnych  bojowni- 
ków o Polskę Ludową, propo- 
nowanych przez komisję do 
władz Związku. Szczególny 
entuzjazm wybucha. gdy pada 
nazwisko przewodniczacego 
obradom, tow. premiera Józe- 
fa Cyrankiewicza. Stojąc ak- 
ceptują delegaci długo niemil- 
knącymi oklaskami listę stu 
członków Rady Naczelnej oraz: 
skład Komisji Rewizyjnej i 
Sądu Koleżeńskiego. 


premier Cyrankiewicz 
zamyka obrady 
Zamykając obrady przewod 
niczący tow. premier Józef Cy- 
rankiewicz w krótkim przemó 
wien'u podkreśla, że w 10 ro- 
cznicę najazdu faszystowskie- 
go na Polskę obradowała Pol- 
ską walcząca. Polska pracują- 
ca į maszerująca wysiłkiem i 


Tow. 


cofania, nędzy, ciemnoty i wy | 


| do usunięcia kliki Tito. 


ga nam wszystkim jest Polska 
Ludowa i jej Prezydent Bo- 
lesław Bierut“. Długo roz- 
brzmiewają okrzyki: „Niech 
żyje!“ Obecni stojąc skandują 
nazwisko Prezydenta RP. 


Znów wybuch entuzjazmu 
wstrząsa salą, gdy premier o- 
świadcza: „Kongres pokazał, 
jak droga nam jest międzyna- 
rodowa solidarność wszyst- 
kich sił walczących o pokój, 
o postęp, jak droga nam jest 
przyjażń, jak drogi nam jest 
Związek Radziecki i jego 
wspaniały Wódz — Generali- 
ssimus Stalin“, Przez wiele 
minut rozbrzmiewają oklaski 
Salą skanduje: „Sta-lin, Sta- 
lin“, 

Gdy tow. premier Cyran- 
kiewicz zamyka obrady, zebra 
ni wstają i intonują hymn na- 
rodowy, a następnie „Między- 
narodówkę”. 


Postępowa opinia świata popiera 
notę ZSRR do rządu Jugosławii 


Nota radziecka do rządu 


przedmiotem komentarzy prasy światowej, Postępowe dzienni- 
podkreślają, że nota radziecka zadała 
druzgocący cios nie tylko zdrajcom belgradzkim, lecz rów- 
nież ich mocodawcom — anglo - 


ki wszystkich krajów 


wojennym. 


Chiny 

PEKIN. — Wszystkie dzien- 
niki Chin Ludowych zamieści- 
ły na czołowych miejscach no- 
tę Związku Radzieckiego do 
Jugosławii z dnia 29 sierpnia 
br. Dziennik szanghajski „Sin- 
venżibao*, komentując treść 
noty, wyraża głębokie przeko- 
nanie, że jugosłowiańskie ma- 
sy ludowe zdołają obalić rządy 
kliki Tito i przywrócić ustrój 
ludowo - demokratyczny w Ju 
gosławii. 


Bułgaria 
SOFIA. — Prasa bułgar- 
ska zamieszcza artykuły 


wstępne, poświęcone nocie rzą 
du ZSRR do rządu jugosło- 
wiańskiego. Pisma: „Zemedel- 
sko Zname* i „Izgrew* ogła- 
szają liczne rezolucje uchwa!o 
ne przez robotników i pracow- 
ników zakładów i urzędów buł 
garskich. Autorzy rezolucji 
wzywają naród jugosłowiański 


Rumunią 

BUKARESZT. Dzienni- 
ki rumuńskie w obszernych 
komentarzach do noty radziec 
kiej podkreślają, iż stanowi 
ona jeszcze jeden potężny cios 
wymierzony w klikę  faszys- 
tów belgradzkich. M. in. „Scan 
teia“ stwierdza, iż masy pra- 
cujące Rumunii są oburzone 
podłymi posunięciami faszys- 
tów z Belgradu, lecz wyraża- 
ją przekonanie, że naród ju- 
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Delegaci na Kongres Związku 
Bojowników o Wolność i Demokrację 
do Czytelników „Trybuny Ludu* 


Powstaly w grudniu 1947 r. 
masowy ruch Kongresu Ludo- 
wego z Niemiecką Radą Ludo- 
wą na czele. skupił nie tylko 
w strefie wschodniej, lecz rów- 
nież w zachodnich strefach sze 
rokie warstwy ludowe, wal- 
czące o pokój, o jedność Nie- 
miec i o demokrację. Ruch ten 
popierają  antyfaszystowskie. 
demokratyczne partie i orga- 
nizacje w radzieckiej strefie 
okupacyjnej. Powołano rów- 
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Partii Jedności Niemiec 


się udać zerwać tych przyjaz- 
nych stosunków. 


1 września — Dzień Pokoju 
Nawiązując do uchwały Sta- 


łego Komitetu Światowego | nież do życia Narodowy Front| ,„ (uro | napi Ep eta ojd , a A 
Kongresu Pokoju w sprawie | Jedności i Wolności Niemiec, ENE SET ARMAC 1 tw, PNA. 
obchodu Międzynarodowego | do którego przystąpiły najszer- pn” da fn? Mnycottpap.a he asę . 
Dnia Pokoju w dniu 2 paź- | sze masy ludu pracującego i 


mieszczaństwa. W całych Niem 
czech idzie mobilizacja do wal- 
ki o ocalenie narodu i jedno- 
ści Niemiec. Również w zacho- 
dnich Niemczech istnieją po- 
ważne grupy demokratyczne, 
gotowe wziąć udział w walce 
Frontu Narodowego. W naro- 
dzie niemieckim stale wzrasta 
zrozumienie, iż wałka tą to- 
czyć się winna w skali ogólno- 
niemieckiej, w oparciu o doś- 
wiadczenia i osiągnięcia w stre 
fie wschodniej. 


dziernika br., ob. Pieck przy- 
pomina, że Niemiecki Kongres 
Ludowy i Komitet Walki o 
pokój ogłosił jako „Dzień Po- 
koju“ — dzień 1 września, 
dziesiątą rocznicę hitlerowskie 
go najazdu na Polskę. W dniu 
tym odbędą się we wszystkich 
wielkich miastach i we wszyst- 
kich wielkich zakładach prze- 
mysłowych potężne demonstra 
cje na rzecz pokoju, przeciw 
podżegaczom wojennym. 

Niemcy stały się dziś ponow 
nie punktem zapalnym Euro- 
py, podobnie jak ongiś Bałka- 
ny. Imperializm anglo - amery 
kański dąży do tego, aby uczy- 
nić z Niemiec bazę wypadową 
przyszłej wojny, skierowanej 
przeciwko krajom Europy 
Wschodniej i Związkowi Ra- 
dzieckiemu. Dla realizacji tych 
planów anglo - amerykańskie 
władze okupacyjne w Niem- 
czech złamały umowę pocz- 
damską i dokonały podziału 
Niemiec na dwie części. 

Przez separatystyczną refor- 
mę walutową rozdarto Berlin 
na dwie części, uniemożliwia- 
jąc normalne życie stolicy. Sy- 
tuacja gospodarcza w zachod- 
nim Berlinie pogarsza się nieu 
stannie. Mocarstwa zachodnie 
popierają świadomie neofa- 
szyzm. Dawni zbrodniarze wo- 
jenni zajmują obecnie pozycje 
kierownicze w gospodarce i ad 
ministracji. Władze zachodnie 
utrzymują wojskowe formacje 
pod dowództwem faszystow- 
axich oficerów. 

Sytuacja w zachodnich Niem 
czech stała się możliwa jedy- 
nie dlatego, że wysługujący się 
zachodnim mocarstwom przy- 
wódcy mieszczańskich partii i 
socjal - demokracji popierali 
od samego początku politykę 
państw zachodnich, prowadząc 
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Rozwój strefy wschodniej 


W strefie wschodniej, dzię- 
ki współpracy między anty- 
faszystowskimi i demokratycz 
nymi partiami i organizacjami, 
dzięki poparciu radzieckiej ad- 
ministracji wojskowej i Rzą- 
du Radzieckiego, masy ludowe 
zrobiły duży krok naprzód za 
równo w rozwoju politycznym, 
jak i kulturalnym. W strefie 
radzieckiej panuje ustrój de- 
mokratyczny, który zapewnia 
masom ludu pracującego miast 
i wsi decydujący wpływ w 
przemyśle, rolnictwie i admi- 
nistracji. Dzięki rozwijające- 
mu się ruchowi współzawod- 
nictwa i zwiększającej się wy” 
dajności pracy, płanowa gospo 
darka zapewniła znaczny 
wzrost zaopatrzenia ludności 
w niezbędne towary. 

Stanowi to dowód, że moż- 
liwe jest przezwyciężenie ol- 
brzymich trudności, jakie w 
życiu narodu niemieckiego zro 
dziła hitlerowska wojna. 


Składamy najserdeczniej życzenia i podziękowania dzien- 
nikowi „Trybuna Ludu“ głównemu organowi i rzecznikotoj 
budującego wspaniałą przyszłość socjalistyczną suweren- 
nego narodu Polskiej Demokracji Ludowej. Dziękujemy, 
gdyż jest on w Polsce najlepszym obrońcą słusznej spra 
wy narodu greckiego, walczącego o pokój i demokrację 
Grecji przeciwko umerykańsko - angielskiemu imperialis- 
mowi. ; 

Bartziotas Vangelis, kapitan Armii Demokratycznej, 
Polychroniades Theodore, b. więzień polityczny, Paschalis 
Christos, porucznik Armii Demokratycznej. 
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O nowe Niemcy 
Walka, którą prowadzimy w 
Niemczech, zwrócona jest prze 
ciwko podżegaczom i prowo- 
katorom wojennym. Winna 
ona pogłębić świadomość na- 
szego narodu, co umożliwi 


zaciekłą kampanię  antyra- | stworzenie tym samym poko- 
dziecką. Jowego współżycia i przyjaźni AE e P 
Przeciw podżegaczom ze wszystkimi narodami, a w -paak baf Olanos P emad 
wojennym szczególności z wielkim socja- ; 


listycznym Związkiem Radziec 
kim i Polską Ludową. 

Poczuwamy się do wielkiej 
odpowiedzialności, iktóra ciąży: 
na narodzie niemieckim po bar 
barzyńskiej wojnie hitlerow- 
skiej — za niezmierne cierpie 
nia, wyrządzone narodom, któ 
re padły ofiarą agresji hitle- |. 
rowskiej. Chcemy tę krzywdę 
naprawić. Najlepszym sposo- 
bem zadośćuczynienia z naszej 
strony będzie wyrwanie z ko- 
rzeniami ideologii hitlerow- 
skiej z umysłów i serc narodu 
niemieckiego, stworzenie no- 
wego ducha, ducha pokoju i 
porozumienia między naroda- 
mi. (Okiask3). 


Zamiast pomóc w budowa- 
niu nowej ojczyzny dla milio- 
nów przesiedleńców, łudzi się 
ich, że linia Odry i Nysy jest 
gtanieą prowizoryczną i że be- 
dą oni mogli wrócić do daw- 
nych miejsc zamieszkania. Sze 
rząc histerię wojenną usiłują 
partie mieszczańskie i socjal- 
demokracja uczynić z narodu 
niemieckiego powolne narzę- 
dzie w ręku podżegaczy wojen 
nych. 

Przeciw temu występują w 
Niemczech zdecydowanie siły 
pokoju, demokracji i jedności 
Niemiec, które domagają się 
zawarcia traktatu pokojowego 
i wycofania wojsk okupacyj- 


Delegacja hiszpańska pozdrawia naród polski, jego rząd 
i Prezydenta Polski Ludowej. W: imieniu narodu hiszpań- 


nych. Demokraci niemieccy nie| Delegat Niemieckiej Rady | skiego dziękujemy za wszystko co robicie dla bohaterskie- 
dopuszczą, by granica na O-| Ludowej przekazał serdeczne go ludu Hiszpanii. Niech żyje przyjaźń między naszymi 
drze i Nysie została wykorzy- | pozdrowienia narodowi pol-| narodami. 

stana przez podżegaczy wojen- skiemu, Prezydentowi Bole- 


£. 9. 49, Razola Fernandez 
(tow. Manuel Razola jest wi ceprzewodniczącym FIAPP) 


nych jako pretekst do propa- 
gandy wojennej. Niemieckie si 
ły demokratyczne pragną gra- 
nicę na Odrze i Nysie uczynić 
granicą pokoju między Niem- 
cami i Polską na podstawie 
trwałego sojuszu gospodarcze- 
| go i kulturalnego. (Oklaski). 


sławowi Bierutowi, Premiero- 
wi Józefowi Cyrankiewiczowi, 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i zakończył okrzy 
kiem: - „Niech żyje niezłomna 
brzyjaźń między mc 
niemieckim narodem i nową 
Polską!“ (Oklaski). 
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wemu dziennikowi polskiej demokracji — „Trybunie Lu- 
du“ i jej czytelnikom. 


jugosłowiańskiego jest nadal prasa berlińska zamieściła na 
czołowych miejscach tekst no 
wej noty radzieckiej do rządu 
jugosłowiańskiego, „Neues Deu 
tschland“ swierdza, że niemiec 
ka postępowa opinia publiczna 
Zz pogardą spogląda na Tito, 
który zbiegł z obozu uczciwych 
ludzi do obozu podżegaczy wo- 
jennych. 


Ilio Barontini 


W kilku ! źdóaniawii 


amerykańskim podżegaczom 


gosłowiański znajdzie drogę 
do obalenia ich rządów. 
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ciągnęł i is 3. 5 
naukowych i ariystycznych pod- SYPIA ZY NNOWICŁÓP 


areŝlali w swych przemówieniach | 
konieczność nawiązania przyjaz- 


ływania rozbieżności w łonie 


stwierdza, iż nota pomoże nie- Rady Ministrów Spraw Zagra 


wątpliwie zwolennikom pokoju 


i : i h i utrzymywania wo- t kó y ~ = 
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wany przez Brytyjski Komitet Q- 


PRAGA — Wszyscy komen- brony Pokoju. 


Holandia w radzieckiej strefie 


tatorzy stwierdzają, że rząd LONDYN. Koncern 

t „stwie ą zad "SĘ a ; A . przemysłu 

jugosłowiański musi ponieść i E — Dziennik „De WaAT | kontekcyjnego „Master Ladies Niemiec 
brzemię całkowitej odpowie- | het stwierdza, że klika Tito Taylors Organization“ ogłosił lo- 


kaut na skutek którego 20,000 pra 
cowników zostanie bez pracy. 
Konoern chce obniżyć płace w 
granicach do 50 proc, 

RZYM. Pracownicy telefonów 
rozpoczną 3 bm. strajk w ralym 
kraju, w którym zapowiedzieli u- 
dział pracownicy zrzeszeni W Ge- 
neralnej Konfederacji Pracy, jak 


zdezerterowała do obozu impe- 
rialistyczno - faszystowskiego 
i działa obecnie ściśle według 
instrukcji imperialistów anglo 
amerykańskich. 
Liban 
MOSKWA — Agencja TASS 


dzialności za utratę Karyntii 
Słoweńskiej, skoro wbrew po 
parciu Związku Radzieckiego 
już uprzednio skapitulował 
przed imperializmem amery- 
kańskim i zrzekł się swych ro 
szczeń. 


, BERLIN (PAP). Dzień Po- 
koju obchodzony był uroczy- 
ście w całej strefie radziec- - 
kiej Niemiec. W miastach od- 
były się wiece, w których u- 
czestniczyły setki tyg'ęcy osćb. 


s 3 A również w organizacjach chrześci- i i insk rystą- 
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cieśni więzy przyjażni z luda- 


podkreśla. że rząd Tito jest 
mi ZSRR. 


wrogiem Związku Radzieckie- 
go i agentem kół imperialisty- 
cznych. 


waczie nadal walkę zbrojną o cal |ZTaNicy z Połską, um eszczo- 
UOSKWW nenie Indonezji |no transparent z napisem: „W 
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KC Robotniczej Partii Korei Po- pozdrawia nowa Polske”. 
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Wczoraj walczyli zbrojnie o wolność 
dziś budują w Polsce socjalizm 


Przemówienie tow. gen. Jóźwiaka-Witolda na Kongresie Bojowników o wolność i 


Towarzysze broni! 


Zebraliśmy się tu, w murach 
miasta walk o wolność i nie- 
podległość — w bohaterskiej, 
nieśmiertelnej Warszawie, 
mieście Kilińaciego i rewolucji 
1905 roku, Kasprzaka, Okrzei 
i 50-ciu powieszonych, w mieś- 
cie będącym symbolem barba- | 


rzyństwa faszyzmu, zdrady rzą 
dów sanacji i niespotykanego 
heroizmu ludu polskiego, w 
mieście trasy W—Z i wyścigu 
pracy, w odrodzonej, ludowej 
Warszawie, aby dokonać aktu 
zjednoczenia wszystkich wczo- 
rajszych żołnierzy wolności, 
dzisiejszych budowniczych Pol 
ski Ludowej. 


Sens zjednoczenia 


Zjednoczenie jakie dziś sta- 
nie się faktem, wyrosło na 
gruncie clorzym.iego postępu 
konsolidacji mas pracujących i 
całego narodu polsziego wokół 
obozu demokracji, wokół wiel- 
kiej sprawy odbudowy kraju 
i budowy fundamentów socja- 
lizmu pod przewodnictwem Po! 
skiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej. 

Zjednoczenie nasze jest wy- 
razem wzrostu Świadomości 
podstawowej masy członkow- 
skiej naszych łączących się or- 
ganizacji. To co było jeszcze 
niemożliwe i niewykonalne w 
latach ubieglych — nasza jed- 
ność — staje się dziś faktern 
dzięki dojrzałości politycznej 
©rszystkich tych, którzy w róż 
nych  czasokresach walczyli 


pod różnymi sztandarami o Pol 
skę, wolność i demokrację. 

Nasze dzisiejsze zjednoczenie 
nie jest mechanicznym aktem 
sumowania organizacji komba- 
tanckich — jest świadomym 
wyrazem naszych dążeń, na- 
szych idei, które przez lata wal 
ki o niepodległość, przez 5 lat 
budowy nowego ustroju osta- 
tecznie dojrzały do dzisiejsze- 
go aktu całkowitego zjednocze- 
nia. 

Nasze zjedncczenie nie jest 
kompromisem w celu utworze- 
nia jednej organizacji — jes: 
zwycięstwem idei jedności wa. 
ki o budownictwo nowego, 
piękniejszego życia, walki o do 
brobyt i rozwój naszej Ojczy- 
my, walki o jej bezpieczeń- 
stwo, wałki o pokój! 


Zdrada burżuazji 


10 lat temu ruszyły na Pol- 
skę hordy hitlerowskie i roze- 
grał się ostatni akt zdrady rzą 
dów sanacyjnych. Przez 20 lat 
niepodległości rządziła krajem, 
poza fasadą rządową, wszech- 

"adna mafia piłsudczyków — 
u Oddział Sztabu Generalne- 
go, klika, powiązana jeszcze w 
latach pierwszej wojny z wy- 
wiadem austro - niemieckim. 

Polska przedwrześniowa — 
to kraj nędzy i największego 
wyzysku, którego rząd pielęg- 
nował ciemnotę i zacofanie — 
to przeszło milion bezrobot- 
nych i milion dzieci bez szkół, 
to około 6 milionów analfabe- 
tów. 

Cytując Lenina: „Wydzielać 
politykę zagraniczną z polityki 
w ogóle, albo bardziej: prze- 
ciwstawiać politykę zagranicz- 
na—wewnętrznej, jest w samej 
istocie niesłuszne, nie marksis 
towskie i nie naukowe“ — 
mówca wykazuje, że polityka 
zagraniczna Polski przedwrześ 
niowej była konsekwentną wy | 


Kontynuacja 


Polska zmalazła się w dniu 
wybuchu wojny osamotniona. 
Uciekli drogą hańby wodzowie 
sanacji, zostawiając bezbronny 
naród na łup wandalów XX 
wieku, ale zostali bohaterscy 
żołnierze Warszawy i Wester- 
platte, zostali najwierniejsi sy 
mowie Polskiej Klasy Robotni- 
czej, wczorajsi więźniowie wię 
zień sanacyjnych, którzy go- 
rącą krwią robotniczą bronili 
"Warszawy i niepodległości Oj- 
czyzny, a następnie stanęli do 
walki zbrojnej z okupantem. 

Mówca cytuje następujące 
słowa Lenina: „Ta sama poli- 
tyka, którą dane państwo, da- 
na klasa wewnątrz tego pań- 
stwa prowadziła przez dłuższy 
okres przed wojną, nieuchron- 
nie i nieuniknienie musi być 
prowadzona przez tę samą kla- 
sę w czasie wojny, zmieniają 
się tylko formy działania“. 
Opierając się na tych słowach, 
gen. Witold wykazuje, że rząd 
utworzony na emigracji był 


padkową polityki wewnętrznej 
Druga Rzeczpospolita stała 
się odskocznią machinacji ka- 
pitalizmu przeciwko zwycięs- 
kiej rewołucji proletariackiej 
— przeciwko krajowi Rad. 
Symbolem tego stał się 
marsz na Kijów Piłsudskiego 
— wasala międzynarodowego 
imperializmu. Nie było wów- 
czas broni dla powstańców 


śląskich, górników i hut- 
ników, którzy gołymi rę- 
kami bili się o polski 


Śląsk, ale były armaty prze- 
ciwko młodemu państwu mas 
pracujących. Nienawiść do wła 
snej klasy robotniczej wyraża- 
ła się w nienawiści do kraju, 
będącego ostoją i nadzieją mas 
pracujących całego świata. W 
imię tej nienawiści klasowej, 
rządy Polski przedwrześniowej 
zawierały pakty z Hitlerem, 
który już w „Mein Kampf“ po 
stawił zadanie wytępienia Ro- 
sjan, Połaków i Czechów, Nie 
czuli się widać Polakami ci, 
którzy ten pakt podpisywali. 


zaprzaństwa 


kontynuacją rządów przed- 
wrześniowych, był dalszym cią 
giem zdrady niepodległości Pol 
ski. 

Charakteryzował to najle- 
piej stosunek tego rządu do 
zagadnienia wałki zbrojnej z 
okupantem, do Związku Ra- 
dzieckiego i do problemu prze- 
budowy społecznej Polski. Kto 
w latach międzywojennych 
był wielbicielem hitleryzmu — 
ten w latach okupacji rzucał 
hasła stania z bronią u nogi. 
Kto organizował wyprawy na 
Kijów — ten w latach terroru 
hitlerowskiego uważał, że szy- 
ny, po których toczyły się 
transporty hitlerowskie 
wschód, należy smarować oli- 
wą. Kto w latach przedwrześ- 
niowych strzelał do wałczą- 
cych o swe prawa robotników 
i chłopów — ten w latach wal- 
ki o miepodległość mógł szer- 
mować tylko frazesami o rze- 
komej przebudowie przyszłego 
ustroju społecznego. 


na 


Antyfaszyści w akcji 


Rząd emigracyjny nie chciał 
rzeczywistej walki z okupan- 
tem. Nie było również partii, 
która potrafiłaby stanąć na 
czele narodu i poprowadzić go 
do walki o niepodległość. Mi- 
mo to, już w pierwszych dniach 
po klęsce wrześniowej, zaczę- 
ły się skupiać postępowe, de- 
mokratyczne,  antyfaszystow- 
skie siły. W skład tworzących 
się grup lewicowych wchodził: 
wczorajsi członkowie Komuni- 
stycznej Partii Polski, jednoli- 
tofrontowi socjaliści, radykalne 
elementy ruchu ludowego. 
Brak jednak jeszcze było jed- 
nolitego kierownictwa 


W roku 1941 losy wałki wy- 
zwoleńczej Polski splatają się, 
w zupełnie już oczywisty dla 
każdego sposób, z losami bo- 
haterskiej walki narodów ra- 
dzieckich. Powstaje Polska 
Partia Robotnicza, która haslu 
stania z bronią u nogi, prze- 
ciwstawia hasło bezkompromi- 
sowej walki z okupantem. 

Posłuszne i bierne dotąd sze 
regi AK żądały rozkazu walki. 
Sanacyjne dowódtwo AK zmu- 
szone było, przynajmniej po- 
zornie, zmienić hasło stania 7 
bronią u nogi, na hasło walki 
ograniczonej. Był to tylko ma- 


newr taktyczny konieczny dla 
utrzymania karności szeregów, 
ale świadczył on najlepiej o 
prawdziwych nastrojach, pa- 
nujących w narodzie polskim. 


PPR w boju o niepodległość 


Rosnący z dnia na dzień obóz 
demokracji polskiej wszedł 
pod kierownictwem PPR w bój 
o niepodiegłość, uzbrojony jed- 
nocześnie w ideę walki o wy- 
zwolenie społeczne, w ideę so- 
juszu i braterstwa ze Związ- 
kiem Radzieckim. Reakcja pol- 
ska rozpoczęła wściekłą kam- 
panię przeciwko bojownikom o 
Polskę, wolność i lud. Kampa- 
nia ta w całej jaskrawości 
ujawniła, że w narodzie pol- 
skim toczy się ostra walka kla- 
sowa między  poplecznikam: 
rządów obszarniczo - kapitali- 
stycznych a masami, walczący- 
mi o Polskę bez wyzysku i nę- 
dzy sojuszniczkę Związki 
Radzieckiego. 


Stosunek do Związku Ra- 
dzieckiego był probierzem nie 
tylko stosunku do wałki o wy- 
zwolenie narodowe, ale i sto- 
sunku do walki o sprawiedli- 
wość społeczną. Kto deklamo- 
wał o walce z okupantem, o 
reformach społecznych, a jed- 
nocześnie  szczuł przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, ten 
był wrogiem sprawy niepodle- 
głości i wyzwolenia społeczne- 
go. Elementy kapitalistyczne 
widziały w Związku Radziec- 
kim przede wszystkim potężną 
siłę, która wzmacniała polskie 
masy pracujące w walce o wy 
zwołenie narodowe i społeczne. 
Nienawiść tych elementów do 


ZSRR była strachem przed 


"własnym narodem, przed utra- 


tą prawa do wyzysku i ucisku 
mas pracujących. Czekanie na 


wykrwawienie się 


Kainowe zbrodnie reakcji 


Nie też dziwnego, że reakcja 
polska starała się wszelkimi si- 
łami rozbić szeregi walczących, 
aby nie dopuścić do całkowi- 
tej konsolidacji sił demokracji 
polskiej. Gdy po zwycięstwie 
pod Stalingradem Armia Czer 
wona rozpoczęła marsz na- 
przód — następuje całkowite 
porozumienie między wywia- 
dem. niemieckim a delegaturą 
rządu emigracyjnego i utwo- 
rzona zostaje tzw. „Akcja A“ 
— akcja antykomunistyczna. 

Oddawano w ręce gestapo 
najlepszych bojowników o nie 
podiległość oraz ludzi, którzy 
będąc żołnierzami AK, chcieli 
prawdziwej walki z okupan- 
tem. Za plecami społeczeństwa, 
szarej masy żołnierskiej, reak- 
cyjni dowódcy handlowali z 
Niemcami patriotami polskimi. 
Ale wbrew zdradzie reakcji 
konsolidacja obozu demokra- 
tycznego rosła. Powstaje KRN 
i Armia Ludowa, poiężnieje 
front wałki z najeźdźcą. 


„dwóch jnierz I Dywizji. 


Tysiące żołnierzy różnych 
formacji grupowało się pod 
sztandarem walki, Gwardia 


Ludowa rozrosła się w Armię 
Ludową. 


wrogów“ było faktycznie mo- 
dlitwą o wykrwawienie się 
Związku Radzieckiego. 


Kto w latach terroru hitle-. 
rowskiego twierdził, że wro- 
giem są Niemcy i bolszewicy. 
ten faktycznie uważał za wro- 
ga tylko bolszewików i masy 
pracujące Polski. 


Nagonka reakcji polskiej 
przeciwko polskiemu obozowi 
demokracji z PPR na czele, 
wzmogła się w roku 1943, gdy 
Armia Czerwona zaczęła na 
wszystkich frontach bić woj- 
ska hitlerowskie i gdy dzięki 
ofiarnej pracy Związku Patrio- 
tów Polskich, powstała w 
Związku Radzieck.m I Dyw.- 
zja Kościuszkowska, a potem 
I Armia. 


Powstanie Dywizji Kościusz- 
kowskziej stało się najwspanial 
szym symbolem proletariackie- 
go internacjonalizmu. Kraj so- 
cjalizmu, a szczególnie Gene- 
ralissimus Stalin najserdecz- 
niejszą troską otoczył tworzące 
się oddziały polskie i nigdy 
jeszcze wojsko polskie nie mia- 
ło takiego uzbrojenia i ekwi- 
punku, jak  Kościuszkowcy. 
Powstanie i walka I Armii 
natchnęły bojowników, walczą 
cych w kraju, niezbitą wiarą 
w szybkie zwycięstwo. 

W kraju ramię przy ramie- 
niu walczył partyzant polski z 
partyzantem radzieckim. Na 
bratnich ziemiach ZSRR wal- 
czył ramię przy ramieniu żoł- 
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nierz Armii Czerwonej i żoł- 


zała raz jeszcze, że deklamacje 
Ojczyzny są wy- 
świechtanym frazesem w u- 
stach obszarnika i kapitalisty, 
który broni tylko swej kiesze- 
ni. Nie może być miłości Oj- 
czyzny u tych, którzy każdej 
chwili gotowi są wyprzeć się 
jej dla egoistycznego interesu 
klasowego. 


o miłości 


Sztandar walki o niepodle- 
głość narodu, o Polskę bez u- 
cisku i wyzyszu dzierżyła a- 
wangarda narodu — polska 
klasa robotnicza. Jej ofiarna 
walka, słuszna koncepcja poli- 
tyczna kierownika tej walki — 
Polskiej Partii Robotniczej, bo 
haterstwo i walka Związku Ra 
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dzieckiego, przyniosły Polsce 
wyzwolen' 
Ziemia polska nasiąkła 


krwią bohaterów Armii Czer- 
wonej i najlepszych synów lu- 
du polskiego, stała się najpięk- 
niejszym symbolem patriotyz- 
mu i proletariackiego interna- 


Okupacja hitlerowska wyka | cjonalizmu. 


Patriotyzm i 


proletariacki 


internacjonalizm 


Musimy zawsze pamiętać, że 
nie ma prawdziwego patrioty- 
mu, jeśłi nie idzie on w pa- 
rze z prodetariackim interna- 
cjonalizmem, nie ma prawdzi- 
wego ukochania Ojczyzny, je- 
Śli nie idzie ono w parze z po- 
czuciem solidarności, łączącej 
proletariat, z poszanowaniem 
wolności i niepodległości in- 
nych narodów. Gdy patriotyzm 
srywa więzy międzynarodowej 
solidarności proletariatu, prze- 
radza się w ciasny nacjona- 
lizm, staje się zdradą sprawy 
niepodległości narodowej i wol 
ności narodów. Kto deklamuje 
o miłości Ojczyzny, a jednocze- 
śnie występuje przeciwko fron 
towi sił antyimperialistycz- 
nych, na których czele stoi 
Związek Radziecki — ten jest 


zdrajcą sprawy proletariackie- 
go internacjonalizmu — zdraj- 
cą własnego narodu. 

Tak właśnie dzieje się dziś 
z kliką Tito. Awanturnicza me 
galomania nacjonalistyczna rzu 
ciła tę klikę w ramiona anglo- 
saskich imperialistów. Są oni 
zdrajeami interesów frontu po 
koju i demokracji, idei mark- 
sizmu - leninizmu. Zaczęło się 
od nacjonalizmu, a skończyło 
na paktowaniu z kapitałem a- 
meryizańskim, na szkalowaniu 
Związku Radzieckiego, na ha- 
niebnym występowaniu prze- 
ciwko powstańcom greckim, na 
prowokacjach przeciwko Alba- 
ni, na mordowaniu najlep- 
szych synów narodu jugosło- 
wiańskiego. Tito .stał się agen 
tem Wall Street w zimnej woj- 


nie przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu i krajów demokra- 
cji ludowej. n 

„W dniu naszego Kongresu 
— oświadcza mówca — dołą- 
czamy nasz głos protestu prze- 
ciwko  faszystowsko - titow- 
skim rządom terroru, gwałtu 
i prowokacji. Przesyłamy go- 


Nowe formy 


Na drodze naszej trzeba jed 
nak pokonać wiele trudności, 
wywołanych ogromem  znisz- 
czeń wojennych i spuścizną po 
rządach sanacyjnych. Trzeba 
toczyć ostrą walkę klasową z 
resztkami kapitalizmu. Z tą 
walką klasową łączyła się w 
latach okupacji walka o wy- 
zwolenie, bowiem niczym in- 
nym, jak walką klasową była 
„akcja A“ i morderstwa bra- 
tobójcze. 

Po wyzwoleniu walka klaso- 
wa przybrała na sile i przyj- 
mowała nowe formy. 

Ostatnio użyto do tej w 
reakcyjną część kleru. Ki. 
zawiodły inne środki, zastoso- 
wano się do recepty waszyng- 
tońszo - watykańskiej. Reak- 
cyjna część kleru chce wywo- 


rące, braterskie pozdrowienia | 
towarzyszom jugosłowiańskim, 
cierpiącym w więzieniach Ran 
kowicza. Wierzymy, że komu- 
niści jugosłowiańscy zwyciężą 
w walce o nową, komunistycz- 
ną partię Jugosławii". 

Gen. Witold przedstawia na- 
stępnie powojenne sukcesy i 
zdobycze demokracji ludowej. 


walki klasowej 


cych, aby przeprowadzić sztu- 
czny podział społeczeństwa na 
wierzących i niewierzących, 
wprowadzić rozdźwięk w ma- 
sach pracujących i zakłócić po 
kojowe budownictwo. Bojow- 
nicy o wolność i demokrację 
szanują kapłanów, którzy ofiar 
nie walczyli z najazdem hitle- 
rowskim, czczą pamięć tych, 
którzy ginęli męczeńsko w kre 
matoriach Oświęcimia i Tre- 
blinki, drogimi towarzyszami 
broni są biskup Góral, ks. No- 
wak, ks. Biskupski, ks. Hełdro- 
wicz — bojownicy o niepodłe- 
głość Polski, ale pamiętają i 
biskupa Adamskiego, który na 
woływał do wierności wobec 
władz niemieckich i biskupa 
Kaczmarka, który przestrzegał 
przed jakąkolwiek akcją, skie 


łać niepokój w masach wierzą | rowaną przeciwko najeźdźcy. 


Gurgacze nie reprezeniują całego 
duchowieństwa 


Nie było przypadkiem, że za 
równo reakcyjny rząd emigra- 
cyjny, jak i reakcyjny odłam 
kleru nawoływały do trwania 
z bronią u nogi, do bierności. 
Była to naturalna konsekwen- 
cja polityki międzywojennej. 
Reakcja zachłystywała się wte 
dy zachwylem nad Hitlerem, 
a Pius XI w 1926 r. oświad- 
czył, że „Mussolini jest czło- 
wiekiem zesłanym przez Bo- 
ga“, zaś zakon Benedyktynów, 
że „Hitler jest wspaniałym da- 
rem Wszechmocnego dla naro- 
du niemieckiego, obrońcą praw 
dziwej wiary i stanie się wy- 
bawcą całego świata“. 


Nic też dziwnego, że w la- 
tach okupacji reaizcja krzycza- 
ła, że popieranie partyzantów 
radzieckich byłoby zbrodnią i 
głupotą polityczną, a Watykan 
oświadczył po prostu, że na- 
leży poprzeć militarną kampa- 
nię przeciw Rosji. Nie jest też 
przypadkiem, że ci, którzy w 
latach walki nawoływali do 
bierności, po wyzwoleniu, w 
zgodnym współdziałaniu orga- 
nizują walkę podziemną ptze- 
ciwko władzy ludowej, rozgrze 
szają tych, którzy mordują bu- 
downiczych Polski Ludowej. 


Reakcja polska magazyno- 
wała w latach okupacji broń 
po to, aby ją użyć potem do 
walki z masami pracującymi. 
Reakcyjna część kleru nawoły 
wała do bierności po to, aby 
dziś Gurgacze błogosławili pi- 


Papież błogosławił faszystów 


W szeregach naszego związ- 
ku jest tysiące wierzących ka- 
tolików i sądzę, że wyrażę opi- 
nię wszystkich, jeśli stwierdzę, 
że żaden z nich nie pozwoli ni- 
gdy, aby ich wiara dyskonto- 
wana była przez Fertaków i 
Gurgaczy w interesie wroga na 
szej niepodległości, naszej wol 
ności. Nas dzieli od klasy po- 
siadaczy, od kliki 
nie stosunek do wiary, a sto- 
sunek do budownictwa życia 
bez wyzysku człowieka przez 
człowieka. Nas wszystkich bo- 
jowników o wolność i demo- 
krację, łączy gorące ukochanie 
Ojczyzny, głębokie umiłowa- 
nie wolności i solidarność ze 
wszystkimi prądami postępu 
i pokoju, nas łączy niezłomna 
wola budownictwa Polski So- 
cjalistycznej”. 


reakcyjnej 


stolety, strzelające do twór- 
ców nowej Polski. 

Ale tak, jak kapitaliści i ob- 
szarnicy, to jedynie znikomy, 
ginący już ułamek społeczeń- 
stwa — tak Fertacy i Gurga- 
cze, to tylko reakcyjna część 
kleru, od której odwracają się 
wierzący. „Nie reprezentują 
oni całego duchowieństwa w 
Polsce i wierzymy, że demo- 
kratyczny odłam duchowień- 
stwa weźmie górę nad siłami 
wstecznictwa' — mówi gene- 
rał Witold. 

Niech reakcyjna część kleru 
nie sądzi — oświadcza z mocą 
mówca — że uda się jej po- 
dzielić społeczeństwo polskie 
na wierzących i  niewierzą- 
cych, że uda się jej rozpętać 
fanatyczną, średniowieczną 
wojnę religijną. Nie ma podzia 
łu na wierzących i niewierzą- 
cych. Jest podział na budow- 
niczych Polski Socjalistycznej 
i pasożytów, na bohaterów 
współzawodnictwa pracy i 
zdrajców narodu polskiego, na 
księży, którzy wczoraj walczy 
li o niepodległość i dziś chcą 
wspólnie z narodem pracować 
i na księży, którzy w jednej 
ręce trzymają brewiarz, a w 
drugiej pistolet. Nie narzuci 
nam reakcyjna część kleru woj 
ny religijnej. Nie ma jej w Pol 
sce i nie będzie. Jest wałka z 
wrogiem klasowym, jest wal- 
ka o większą wydajność pra- 
cy, jest walka o budownictwo 
lepszego, piękniejszego życia. 


| 
Mówca przypomina, że w la- 
tach straszliwej okupacji, kie- 
dy każdy dom polski okryty 
był żałobą, Stolica Apostolska 
nie znalazła słowa potępienia 
dla barbarzyńców  hitlerow- 
skich. Gdy tysiące katolików i 
księży polskich ginęło w obo- 
zach hitlerowskich — Papież 
błogosławił włoskich oficerów 
i niemieckich lotników, a naza- 
jutrz po zdradzieckim napa- 
dzie na Związek Radziecki za- 
grzewał ich do „bohaterskiej 
odwagi w obronie kultury 
chrześcijańskiej". Nic więc 
dziwnego, że nazajurz po woj- 
nie Watykan znalazł się auto- 
matycznie w obozie siewców 
nowej wojny, że łzy, których 
nie znalazł dla cierpień ciemię- 
żonych narodów — znalazł dla 
zbrodniarzy hitlerowskich dla 
rewizjonizmu niemieckiego. 


Ekskomunika nie powstrzyma historii 


Nie najmocniej jednak czują 
się widocznie pretendenci do 
roli rządców świata, skoro mu 
siel ostatnio sięgnąć po jesz- 
cze jedną broń — ekskomuni- 
kę papieską, zalatującą stęch- 
lizną średniowiecza i inkwizy- 
cji. Watykan nie raz posługi- 
wał się klątwą nie w sprawach 
wiary, a w sprawach polityki 


świeckiej. I znów dziś w in- 
teresie imperializmu amerykan 
skiego grozi się milionom lu- 
dzi na całym świecie tylko dla 
tego, że pragną wolności i po- 
koju, że chcą budować nowe, 
szczęśliwsze życie. 

Oś Waszyngton — Watykan 
rozumie doskonale, że nie Wwy- 
starczy już dziś wykląć tyiko 


E z © 


demokracje 


Gen. Franciszek Jóźwiak-Witold przemawia na Kongre- 


sie Związku Bojowników 


narody Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej, bo 
finia podziału na obóz postępu 
i pokoju i obóz wstecznictwa i 
wojny przebiega dziś przez ca- 
ły świat, przez każdy kraj ka- 
pitalistyczny, że wszędzie krzep 
nie klasa robotnicza, rosną i po 
tężnieją siły pokoju. Walczą w 
obronie swych praw, w obro- 
nie niepodległości swych naro- 
dów masy pracujące Francji, 
Włoch, zwycięża wyzwoleńcza 
armia ludowa Chin, walczą o 
wolność i niepodległość kraje 
kolonialne, bohaterscy powstań 
cy greccy, uciskany naród hisz 


pański 
Zadania 


Przechodząc do omo wisma 
zadań powstającego Związku 
Bojowników o Wolność i De- 
mokrację — mówca stwierdza, 
że walka o wyzwolenie kraju 
nie będzie przez nich uważana 
za legitymację, dla której żą- 
daliby przywilejów. Walka o 
wyzwolenie nakłada na człon- 
ków Związzu jeszcze większy 
obowiązek ofiarności i oddania 
w pracy nad dziełem budow- 
nictwa Polski bez wyzysku 
człowieka przez człowieka. U- 
chwałlając deklarację ideową 
członkowie Związku muszą pa 
miętać, że lączą swe szeregi. 
aby _udziesięciokrotnić siły 
wczorajszych bojowników c 
wolność dla dzisiejszej walki o 
budowę nowej Polski. Mówca 
wskazuje tu następujące zada- 
nia: 


— Nieugięcie walczyć z reszt | 
kami wyzysku, z wrogami Pol- | 
ski Ludowej, z agentami sil 
imperializmu i wojny; 

— przykładem pracy i jed- 
ności pomóc w konsolidacji 
wszystkich sił narodu do bit- 
wy o pokój, o budownictwo 
fundamentów socjalizmu; 


— wzmocnić czujność, nau- 


| kiem 


o Wolność 4 Demokrację. 


Bojownicy o wolność i demoe 
krację są całym sercem z wal- 
czącymi towarzyszami bro 
wszędzie tam, gdzie toczy się 
bój o wolność i pokój. 

Wzrastają z kazdym dniem 
siły postępu i pokoju. Oczy mi- 
lionów ludzi pracy spoglądają 
dziś ku Zwiazkowi  Radziec- 
kiemu. Nadzieją wszystkich 
gnębionych i uciśnionych jest 
Moskwa, która ostatnim swym 
Kongresem Pokoju natchneła 
narody wiarą w zwycięstwo. 
Twarda, stalinowska polityka 
pokoju pokrzyżuje zakusy im- 
perialistów! 


Związku 


czyć się demaskować formy wal 
ki, stosowanej przez wroga, na 
uczyć się rozpoznawać wroga 
klasowego na każdym odcinku 
pracy, strzec czystości włas- 
nych szeregów; 

— wytężyć wszystkie siły do 
pracy nad przedterminowym 
wykonaniem planu 3-letniego; 

— wychowywać członków 
Związku w duchu gorącej mi- 
łości do Ojczyzny i solidarno- 
ści międzynarodowej z siłami 
postępu i pokoju; 

—. ramię przy ramieniu ze 
wszystkimi organizacjami, pod 
przewodnictwem PZPFE, stale 
pogłębiać więzy braterstwa i 
przyjaźni między narodem pol- 
skim a Wielkim Związkiem Ra 
dzieckim, który wyzwolił nasz 
kraj. Sojusz Polski ze Związ- 
Radzieckim to 
gwarancja naszej niepodległo- 
ści i naszych sukcesów gospo 
darczych, to jedyna forma wal 
ki o pokój. 


Aby wykonać te wielkie za- 
dania, trzeba stale podnosić po 
ziom ideowy, pozicm wykształ 
cenia ogólnego i fachowego, 
świadomość polityczną i klaso- 
wą 


Pod przewodnictwem Stalina 


wygramy bitwę o pokój 


Kończąc, gen. Witold oświad 
cza: „Nasz Kongres zademon- 
struje, że uczestnicy walk o 
wolność i demokrację są wier- 
ni ideałom, które przyświecały 
wielkim bojownikom o Polskę 
sprawiedliwości społecznej: 
Bugzkowi i Dubois, Nowotce i 
Finderowi, Fornalskiej i Świer- 
czewskiemu. Wykonamy za- 
szczytnie swe zadania. 

W dniu naszego Kongresu 
manifestujemy swój gorący 
patriotyzm i prołetariacki inter 
nacjonalizm. Manifestujemy 
swą gotowość do ofiarnego tru 
du w dziele budowy fundamen 
tów socjalizmu w Polsce. Dołą- 
czamy nasz głos do milionów 
głosów ludzi pracy na całym 
Świecie, do głosów narodów u- 
ciskanych, walczących o prawo 


do życia, o wolność, o pokój. 
Nasz Kongres stać się powi- 
nien wielkim wkładem do wal- 
ki z podżegaczami wojennymi, 
powinien pomnożyć siły wolno- 
ści i pckoju. 


Maniiestujemy swą wielką 


przyjażń i miłość do naszych to 


warzyszy broni, którzy wyzwo 
lili nasz kraj — do narodów 
Związku Radzieckiego, bastio- 
nu pokoju i socjalizmu. W od- 
powiedzi na knowania imperia 
listycznych podżegaczy wojen- 
nych manifestujemy swą nie- 
złomną wolę walki o pokój i go 
rącą wiarę, że pod przewodni- 
ctwem wodza światowego pro- 
letariatu, wodza wolności i po 
koju Gencralissimusa Stalina 
— wygramy walkę o pokój!“ 


ze 


Księża-patrioci na Kongresie 
Bojowników o wolność 
i demokrację 


Na Kongresie Bojowników o 
uwagę liczna, kilkudziesięciu 
tów. 


wolność i demokrację zwraca 
osobowa grupa księży-delega- 


Wielu z nich nosi na sutannach wysokie odznaczenia 


państwowe. Æ dwoma z nich przeprowadziliśmy rozmowy, 


które poniżej zamieszczamy. 


Delegat na Kongres Bojow- 
ników o Wolność i Demokra- 
cję z woj. białostockiego. ks. 
Eugeniusz Bielaj jest jeszcze 
młodym człowiekiem. Miny 
to zdążył w życiu już wieje 
przeżyć, Leta młodzieńcze nie 
były bynajmniej najlepsze 
Syn nauczyciela wiejskiego, za 
rabiającego przed wojną bar- 
dzo niewiele, musiał się z tru- 
dem przebijać przez życie, by 

„zdobyć wykształcenie, 

Gdy wojna wybuchła, miał 
19 lat i kształcił się na duchow 
nego. Poszedł do AK w prze- 
konaniu. że tam będzie mógł 
spełnić swój cbowiązek wo- 
bee Ojczyzny i walczyć z Niem 
cami. W roku 1041 został aresz 
towany przez Niemców i osa- 
dzony w więzieniu na Łukisz- 
kach. Udała mu się ucieczka 
a pociągu, gdy transportowa- 
no go do obozu. Wielkie wra- 
żenie na młodym księdzu, któ 
ry tymczasem zdobył święce- 
nia, wywarło rozstrzelanie w 
Głębckim 11 księży przez oku 
panta. 

Niemnicj wstrząsającym 
przeżyciem bylo obscrwowa- 
nia, jak mordercy hiilerow- 
scy powoli „wykańcząli* glo- 
dem i biciem obóz jeńców ra- 
dzieckich. 

Wyzwolenie z okupacji stało 
się dla ks. Bielaja podwójnym 
świętem. Jako jeden z wyzwo 
lieieli przyszedł z I dywizią 
jego rodzcny brat, oficer Oi- 
rodzonego Wojska Polskiego. 

Rozmawiam z ks. Bielajem, 
obecnie proboszczem w 
Trzciannem (pow. białostocki) 
na temat aktualnych zagad- 
nień stosunku Kościoła do 
Państwa. Ks. Bielaj mówi: 

— Doceniam w całej pełni 
wkład władzy ludowej w od- 
budowę naszej ojczyzny. Nie 
rozumiem, jak można tego nie 
widzieć, trzeba być ślepym 
albo zaślepionym. Jednocześ- 
nie jako kapłan stwierdzam z 
całym przekonaniem, że w 
Polsce panuje w pełni wol- 
ność sumienia. Wykładam r2- 
ligjię w szkołe i oświadczam. 
że nikt nigdy nie stawiał mi 
absolutnie żadnych przeszkód 
w nauczaniu religii. Więcej 
jest księży takich jak ja, któ- 
rzy są w swoim sumieniu głę- 
boko przekonani, że rząd prag 
nie ułożyć stosunki z władza- 
mi kościelnymi. Prawda, że 
nie wszyscy mają odwagę wy 
stąpienia publicznego ze swy 

mi myślami. Jesteśmy rozpro- 
szeni po całej Polsce. trudno 
nam się komunikować, duża 
część księży myśli jednak tak, 
jak ja. 

Rozmowa przechodzi ha te- 
mat uchwały watykańskiej ol 


ekskomunice. Ks. Bielaj mó- 
wi: 

— Gdybym chciał realizować 
ekskomunikę papieską aa 
swain terenie, ta musiałbym 
Bogiem a prawdą wykląć wła 
snego ojca i wykląć własnego 
brata, ponieważ ojcec pracu- 
jąc w spółdzielczości, wspól- 
prącuje z obecnym systemem 
rządów w Polsce, a brat jest 
oficerem Wojska Polskiego. 
Obaj są pryaktykującymi kato- 
likami. Nie wykinę ani pica 
swego, ani brata, bę byłoby to 
niezgodne z moim sumieniem 
Polaka į katolika. (jr) 


NIE POZWOLIMY, 
BY STAŁA SIĘ KRZYWDA 
NARODOWI FOLSKIEMU 


— Jestem kapłanem od 35 


lat — mówi ksiądz proboszcz: 


Capecki, delegat na Kongres 


z woj. rzeszowskiego. W €za-; 


sie okupacji byłem w party- 
zantce AK, w której jako ka- 
pelan przebywałem do dnia 
wyzwołenia. Mam oto w ręku 
projekt deklaracji ideowej, któ 
ry uchwalimy na Kongresie, 
Jest w tym projekcie zawarte 


wszystko, o co walczyli 
dobrzy patrioci i de- 
mokraci: obrona niepodległo- 


ści Polski, równość społeczna 
wszystkich obywateli, spra- 
wiedliwy pokój dla wszyst- 
kich, wolność sumienia i o- 
brona człowieka przed wyzys- 
kiem. Dlatego właśnie tworzą 
ca się zjednoczona organizą- 
cja kombatancka jest mi bli- 
ska. 4 

Na temat sytuacji Kościoła 
ks. Capecki mówi: 

— Nie spotykałem się jako 
proboszcz parafii katolickiej 
w swojej pracy duszpaster- 
skiej z żadnymi utrudnienia- 
mi ze strony władz państwo- 
wych. Ze stanowiska kapłana 
widzę jednak jeszcze inne 
przesłanki, które winny skła- 
niać każdego katolika do lo- 
jalnego wspierania wysiłku 
rządu ludowego. Widzimy prze 
cież- na każdym kroku, jak 
wspaniale odbudowuje się na- 
sza Ojczyzna, jak rośnie do- 
brobyt, ile wysiłków wkłada 
władza ludowa, by podnieść 
kulturę i oświatę w narodzie 
oraz rozbudować opiekę spo- 
łeczną. 

Wierzę, że dojdzie do poro- 
zumienia między Państwem a 
idościołem przy dobrej woli 
księży. 

Na temat grożby ekskomu- 
niki sędziwy ksiądz mówi: 

— Do tego w Polsce nigdy 
nie dojdzie. My, księża nie 
dopuścimy by stała się krzyw 
da narodowi polskiemu, któ- 
ry tyle wycierpiał i tak ofiar- 
nie stanął do pracy po wojnie. 


Pierwszą szkołę TPD 


otrzymało Gniezno 


(Koresp. wł.). W dniu 1 wrze 
śnia br. w Gnieźnie odbyło się 
otwarcie szkoły Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci. Do nowej 
Szkoły zgłosiło się już 297 dzie 
ci, co jest dowodem, że spo- 
łeczeństwo Gniezna docenia 
znaczenie wychowawcze szkół 
TPD. 

Uroczystość otwarcia zgro- 
madziła, poza licznie przyby- 
łymi rodzicami, również człon 
ków Komitetu Opiekuńczego, 
przedstawicieli organizacji par 
tii politycznych, władz miej- 


W dniu 31 sierpnia 


Kol. Krystyna 


poor. Armii Ludowej, 


Cmentarzu Wojskowym, 
dzieży Polskiej. 


Tydzień n 


Przy wtyczaniu upominków 


rocznicowyci nie tyle war- 
tość prezentów, ile ich odpo- 
wiedni dobór, świadczy o 


szczerej serdeczności i solidar- 
ności. Pamigiaiy o tym ame- 
rykańskie wladze okuracyine 
w Niemcze-h, gdy w dziesią- 
tą rocznicę azresji faszystow- 
skiej, czdarowały Niemców po 
zwcleniem na wznowienie 
„Stlirm=ra” i dziesiątek innych 
gadzinówe: hitierowskich. 
Recydywiści 
Oficjalnie przeprowadzono to 
drogą znie ienia licencji na 
wydawanie gazet z chwilą, gdy 
utworzony zostanie rząd nie- 
miecki w Bawarii. W prakty- 
ce, były hitlerowski „król 
prasy” Amman już przystąpił 
do dzieła, nrzy pomocy całego 
sztabu bliskich współpracow- 
ników Goesbelsa i Stre.chera. 
Władzom amerykańskim za- 
wtórowało ich echo. Brytyjski 
Wysoki Komiszsz w Niem- 
czech, generał Roebertsan O- 


br. zmarła 


ps: „Wima“ 


Virtuti, Militari, Krzyżem Walecznych i Krzy- 

żcm Partyzanckim, b. Człenek Prezydium Zarzą- 
du Dzielnicy ZMP „Starówka. 

Pcgrzeb odbędzie się w dniu 3 września o godz 13 ną 


Prezydium Z.D: ZMP „Starówka* 


skich i szkolnych. Na uroczy- 
stość przybyła z Warszawy 
przewodniczącą zarządu głów- 
nego TPD tow. posłanka Kłu- 
szyńska. Patronat nad szkołą 
objęła załoga miejscowej fa- 
bryki „Kasprowicz“, Pierw- 
szym krokiem Komitetu Opie- 
kuńczego było zradiofonizowa 
nie szkoły, którego dokonano 
jeszcze przed jej otwarciem. 


Takie same szkoły otwarto 
Pile. 
(hl.). 


również w Gorzowie i 


Mioduszewska 


odznaczona Krzyżem 


Kwatera Zwiazku Mło- 


a arenie świata 
J. Starec 


możliwości publikowania cza- 
sopism hitlerowskich w strefie 
brytyjskiej. 

Gdy dziesięć lat temu mo- 
carstwa zachodnie kierowały 
agresje hitlerowską na wschód, 
robiły to rzekomo „w imię po- 
koju”. Obecnie, jax to objaśnia 
Robertson, krzewi się hitle- 
ryzm, ponieważ „ze  wzglę- 
dów demokratycznych(!) nałe- 
ży zapewnić równe prawa 
wszystkim grupom politycz- 
rym, nie wyłączając hitlerow- 
ców”. 

Tak więc, polityka imperia- 
listów zachodnich nie zmieni- 
ła się, cbłuda pozostała ta sa- 
ma, ale efekt nie mo ju” 
być ten sam. Zasadu.Cry,n 
zmianom uległa bowiem sy- 
tuacja na świecie. 

Warunki są zgoła inne na- 
wet w samych Niemczech. Nie 
tylko, że trudno w krótkim 
czasie wyczarować armię hi- 
lerowską na miarę tej, którą 
zdruzgotała Armia Radziecka, 


świadczył, że „nie wyiluicza'”|ale i część społeczeństwa nie- 


. 


TRYBUNA LUDU 


Chcemy wysłuchać opinii robotników 


o nowych standardach mieszkań 
Adam Andrzejewski 


Plan budownictwa mieszka- 
niowego przewiduje pięć ka- 
tegorii mieszkań od naj- 
mniejszego, liczącego 22 m. kw. 
powierzchni użytkowej, a prze 
znaczonego dla rodziny dwu» 
sobowej, do największego o 38 
m.kw. powierzchni — dlą rodzi 
ny pięcioosobowej. Kategorię 
podstawowa stanowią miesz- 
kania e powierzchni 41 m.kw, 
przeznaczone dła rodziny o Śr 
dniej w Polsce liczebności, tj. 
od 3, 5 osób. 

60 proc. mieszkań powinno 
należeć do tej właśnie katego- 
rii. 20 proc. dp kategorii miesz= 
kań mniejszych, a 20 proc. da 
kategorii większych. 


Perspektywy rozwoju 

Standard ten jest niewątpli- 
wie skromny, nie należy jed- 
nak zapominać, że plan obec- 
ny bierze pod uwagę masowe 
| budownictwo na okres najbliż 
|szych sześciu lat. Perspektywy 
FZ w kierunku więk- 
szych mieszkań są więc otwar 
| te. 

W nowych osiedlach wiele 
Imałych mieszkań projektuje 
i się w ten sposób, aby w przy- 
szłości można.je było łączyć w 
większe. Poza tym pozostawia 
się w osiedlach tereny rezer- 
wowe, które w okresie później 
szym będą mogły być wyzy- 
skane pod budowę bloków, za- 
wierających mieszkania wielo- 
izbowe, dla dużych rodzin: 
"Sprawa wielkości izb w no- 
wozbudowanych mieszkaniach 
nie została przesądzona. Jest 
jednak przedmiotem badań pla 
nistów. y 

Jako podstawową zasadę 
przyjęto dotychczas dostarcze- 
nie dla każdej rodziny oddziel 
nego mieszkania z osobnym 
wejściem, przedpokojem, kuch 
nią i urządzemiami sanitarhy- 
mi, mieszkania niewatpliwie 
najwygodniejszego do użytko- 
wania- 

Na tej powierzchni może 
być rozplanowane mieszkanie 
2-izbowe z aneksem kuchen- 
nym, czy nawet mieszkanie 3,5 
izbowe. Najliczniejsze miesz- 
kania środkowej kategorii (o 


Józef Gawlik 
racjonalizator PZPB 
w Kudowie — Zakrzu 


PZPB w Kudowie - Za- 
krzu dzięki dwom  wynalaz- 
kom kierownika tkalni Józefa 
Gawlika, oszczędzają przeszło 
milion złotych miesięcznie, 

Pierwsze usprawnienie doty 
czy przewijania resztek prze- 
dzy i przynosi przeszło sześć- 
set tysięcy złotych oszczedno- 
ści. Drugie usprawnienie Jó- 
zefa Gawlika, to oszczędniej- 
szy sposób przyrządzania kro- 
chmalu do usztywniania os- 
nów. 


Ostatnie 


przygotowania 
do dożynek 


Wszystkie gminy przygoto- 
wują się intensywnie do doży- 
nek, które odbędą się 4 4 11 
września. Centralne uroczysto 
| ści odbędą się 11 września na 
Psim Połu pod Wrocławiem. 

Na uroczystości te poszcze- 
gólne województwa wysyłają 
liczne delegacje złożone z 
chłopów, robotników rolnych, 
kobiet zrzeszonych w kołach 
gospodyń i L. K. zespołów 
sportowych młodzieży ZMP i 
zespołów artystycznych z ka- 
| pelami ludowymi, 


mieckiego czegoś sie nauczyła, 
Transparenty: „Pragniemy 
przyjażni z ZSRR!” oraz „Pra- 
gniemy przyjaźni z Nową Pol- 
ską!”, pod którymi demonstro- 
wało 400 tysięcy Niemców w 
Berlinie, najdobitniej świad- 
czą, że i wewnątrz samych 
Niemiec przebiega front walki 
o pokój. 

Taki stan rzęczy nie sprzy- 
jający powtórzeniu zbrodni 
sprzed dziesięciu lat, pobudza 
recydywistów do coraz to no- 
wych, często dziwacznych, ale 
zawsze kruchych koncepcji i 
sojuszów antyradzieckich. 


Franco, Abduliah, Tito 


Najnowszy, przytłaczający 
swą potęgą, sojusz kroi się 
obecnie w Madrycie między 
generałem Franco a monar- 
chą  Transjordanii Abdulla- 
hem, wyróżniającym się sp0- 
śród innych marionetek Bli- 
skiego Wschcdu zarówno tym. 
że oficjalnie pobiera żołd ze 
skarbu brytyjskiego, jak i 
królewskim apetytem (hono- 
rowy tytuł „Pogromca Bara- 
nów”). 

Nie wiadomo jeszcze, czy wi 
yta ta skończy się tylko obo- 


powierzchni ok. 41 m. kw.) roz 
wiązywane są przez architek- 
tów zazwyczaj, jako lokale 2.5 
—3 izbowe. W zakresie wypo- 
sażenia przewiduje się łazien- 
kę i w.e. 

Istnieje zagadnienie: więcej 
izb mniejszych, czy mniej izb 
większych? 

I tu neleży powołać się nie 
tyiko na własne doświadczenie, 
ale i na doświadczenię radziec 
kie w tym zakresie, 


Otóż członek — korespon- 
acnt Akademii Architektury 
ZSRR — P.N. Błochin tak uj- 
muje stanowisko Instytutu Ma 
sowego Budownictwa. 

„Obserwając przerabianie 
mieszkań i sposób ustawiania 
mebli, możemy w większości 
wypadków skonstatować, że ro 
dziny zajmujące jedną dużą. 
niepodzielną przestrzeń — sa- 
me dążą do podzielenia jej, 
nawet kosztem pewnych strat 
w ogólnej powierzchni miesz- 
kalnej. Jest bez porównania 
dogodniej mieszkać w miesz- 
kaniu, złożonym z oddzielnej 
sypialni dziecinnej o pow. 9 
m. kw. izby do pracy o pow. 
15 m. kw. i alkowy sypialnej 
rodziców o pow. 6 m. kw. Za- 
miast jednej izby o pow. 24 m 
kw. jest dużo dogodniej dla ro- 
dziny zajmować izbę mieszkal 
ną o 15 m. kw. j sypialnię o 
8 m, kw. itd. 


Złe nawyki 


W naszych tradycjach budo- 
wlanych tkwi 


jak na potrzeby funkcjonalne, 
izb mieszkalnych. 


Oczywiście małe izby powin 
ny być zacpatrzone częściowo 
przynajmniej we wbudowane 
meble (sprzęt kuchenny przede 
wszystkim), które pozwolą nie 
tylko na lepsze wykorzystanie 
powierzchni, lecz są równ:eż 
tańsze ij wymagają mniej drze- 
wa, będącego deficytowym su- 
rowcem. 


Zagadnienie najwłaściwsze- 
go rozplanowania i urządze- 
nia powierzchni mieszkalnej— 
nie może jednak być rozwiąza 
ne wyłącznie przez architek- 
tów, Głos musi zabrać i użyt- 
kownik. 

Dotychczas we wszelkiego 
rodzaju dyskusjach na tematy 
mieszkaniowe wypowiadają się 
przede wszystkim pracownicy 
umysłowi. Pamiętajmy jednak, 
że ich poglądy na potrzeby 
mieszkaniowe opierają się na 
innej bazie, niż robotników, 


W miastach polskich w 1931 
roku 82 proc. robotników mie- 
szkało w lokalach 1 i 2 izbo- 
wych, 71 proc. gnieździło się 
w mieszkaniach o zaludnieniu 
powyżej 2 osób na izbę (w tym 
28 proc. powyżej 4 osób na :z- 
bę), ć 

W tym samym czasie 71 pro- 
cent pracowników umysłowych 
zajmowało mieszkania 3-izbo- 
we i większe, 79 proc- miesz- 
kało w lokalach o zaludnieniu 
poniżej 2 osób na izbę. Roznię 
tość warunków  mieszkanio- 


klasą robotniczą była, gczywi- 
ście, jeszcze większa. 


Walczymy o poprawę 


Zdecydowana polityka kwa- 
terunkowa Polski ludowej 
zmniejszyła znacznie te dra- 
styczne rozpiętości. 

Kapitalistycznego spadku 
gromadzonej przez wiele lat 
nędzy mieszkaniowej, pogłębio 
nej zniszczeniami wojennymi, 
nie sposób było jednak rozłado 
wać tylko przy pomocy zarzą- 
dzeń administracyjnych i w 
ciągu kilku zaledwie sezonów 
budowlanych. 

Z ankiety Polskiego Towarzy 
stwa Reformy Mieszkaniowej i 
ZOR możemy się dowiedzieć, 
że np. w r. 1948 ciągle jeszcze 
50 proc. robotników „Wedla* 
wraz z rodzinami zajmowało 
mieszkania jednoizbowe, że 66 
proc: spośród nich w tych mie 
szkanaich miało powyżej 2 o- 
sób na izbę, że 27 proc. tych 
niewielkich, prymitywnych 
mieszkań, było użytkowanych 
przez dwie rodziny. 

Zdecydowaną poprawe na 
tym odcinku przyniesje, jak 
wiemy, dopiero plan 6-letni. 

O tym wszystkim należy pa- 
miętać, gdy się analizuje stoso 
wane obecnie standardy. 

I trzeba, aby w dyskusjach 
na ten temat głos zabrał; wta- 
śnie mieszkańcy dzielnic ro- 
botniczych, odziedziczonych po 
Polsce burżuazyjnej, żeby wy- 
powiedzieli się i cj z nich, któ 
rzy ostatnio zamieszkali w no- 
wych. standardowych domach 
W wypowiedziach ich znajdzie 


ciągle jeszcze się z pewnościa wiele słusz- 
zamiłowanie do zbyt dużych,! wych pomiędzy burżuazją a | nych dezyderatów. 
W Bukowini d 
ukowinie pada deszcz... 
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU') 
Wczasowicz, skierowany dziej nasilonego ruchu wcza-|wczasowiczom, nie znającym 
przez FWP do Bukowiny Ta- | sowego. miejscowego terenu — znale- 


trzańskiej, wysiadając na sta- 
cji w Poroninie, jest w nie lada 
kłopocie. Autobusy PKS z Po- 
ronina na Bukowinę kursują 
rzadko; godziny ich odjazdu 
nie są dostosowane do czasu 
przybycia pociągów daleko- 
bieżnych, Prócz' tego często 
widuje się autobus „w stanie 
rozkładu”. — Kiedy odjedzie? 
— Nie wiadomo. Zapewne oko 
ło 3-ej. 


Jest dwunasta. Do trzeciej 
daleko. Wczasowicz wzdycha 
z rezygnacją i zaczyna targo- 
wać się z miejscowymi góra- 
lami, którzy korzystając z o- 
kazji, podwajają zwykłą, i tak 
dość słoną taksę za przejazd 
na Bukowinę. 

Po półtorej godzinie wczaso- 
wicz dociera do punktu roz- 
dzielczego FWP. Czeka go te- 
raz jeszcze  półkilometrowa 
droga do willi „Watra”. Wcza- 
sowicz oddycha z ulgą, spoty- 
kając uprzejmą i życzliwie u- 
śmiechniętą kierowniczkę. For 
malności załatwiane są w mig. 
Obszerny, czyściutki pokój z 
balkonem i wspaniałym wido- 
kiem na Tatry, kąpiel, ciepła 
i zimna woda, smaczny obiad... 
— Żyć, nie umierać — myśli 
wczasowicz. 


A instruktora nie ma... 


Chmurki na wczasowym nie 
bie pojawiają się po kilku 
dniach równocześnie z praw- 
dziwymi chmurami. Siąpi 
deszcz. Górale wróżą „trzy- 
dniówke”. Mieszkańcy „Wa- 
try” śpią lub ziewają. Szybko 
rozchwytano szezupłą zawar- 
tość niewielkiej biblioteczki. 


Będziemy mieć więcej 
książek, ale na razie są w 0- 
prawie — iesza kierownicz 
ka. Wczasowicz zapytuje w 
duchu, czy nie można było o- 
prawić tych książek dużo wcze 
śniej, przed okresem najbar- 


pólnym zbliżeniem, wspólną 
deklaracją w obronie „zachod- 
niej kultury”, czy też czymś 
więcej. Może pupilek Watyka- 
nu, Franco, po znanym edyk- 
cie papieża, scementuje przed- 
murze chrześcijaństwa wespół 
z transjordańskim namiestni- 
kiem Allacha na ziemi. W każ- 
dym razie w naszych oczach 


rośnie jeszcze jeden  „filar” 
gmachu „demokracji zachod- 
nich”. 


Na takich filarach imperia- 
liści nie bardzo czują się moc- 
ni. Horyzonty przed nimi za- 
rysowują się dość pochmurne. 
Toteż nie mogą się oni dość 
nacieszyć nową kometą, któ- 
ra zabłysła na ich firmamen- 
cie Mowa o bandzie titow- 
skiej. 

Współpraca Tito z Anglosa- 
sami staje się wzorowa. Tak 
np. poważny tygodnik „Busi- 
ness Week” podaje, że Bevin 
posiada obszerne materiały 
dotyczące sytuacji w Jugosła= 
wii, albowiem „od pewnego 
czasu przedstaw.cieie wywia- 
du brytyjskiego współpracują 
z rządem Jugosławii”. : 

Nota radziecka ujawniła nie 


Gazety przychodzą na Bu- 
kowinę skapo i niereguia:rnie. 


giwany” co dzień przez kilku 
radioamatorów, działa coraz 
gorzej. 

— Wszystko się zmieni, gdy 
przyjedzie instruktor kultu- 
ralno-oświatowy wyjaśnia 
kierowniczka. Zaczną się 
spacery i wycieczki. 

Pogoda jest. Słońce jest. In- 
struktora nie ma. Wyjechał na 
kilkudniową odprawę dla in- 
struktorów, Czy odpraw 
tych nie można by urządzać w 
innych miesiącach wzdy- 
cha wczasowicz, marzący o 
włóczędze górskiej. 

Tego samego dnia gromad- 
ka spragnionych turystyki 
„ceprów” wyrusza na wyciecz- 
kę. Nikt im nie udzielił infor- 


macji na temat ekwipunku, 
marszu, noclegu. Późną noca 
wracają do „Watry”, niemal 


niosąc jedną z towarzyszek, 
która ledwie zdołała wrócić z 
Rysów. 


Instruktor zjawia się... 

Pogoda jest. Instruktor wre- 
szcie jest, Po długich przygo- 
towaniach odbywa się prze- 
chadzka na odległą o 4 km i 
łatwo dostępną Głodówkę. Gru 
pa osób podziwia wspaniałą 
panoramę Tatr, Padają pyta- 
mia: Jak się nazywa tem 
szczyt? A tamten% Instruktor 
nie wie. Wczasowicze również 
mie wiedzą. 

Pogoda znów się psuje. Ksią 
żek nadal nie ma. Ulewa zer- 
wała most na drodze do Poro- 
nina. Poczty nie ma. Gazet 
nie ma. Radio milknie. Ktoś 
zaprojektował zabawe tanecz- 
ną. Mimo dobrej woli i sta- 
rań kierownictwa „Watry” 
oraz „starosty” turnusu — za- 
bawa nie dochodzi do skutku. 
Instruktor wyjechał do Zako- 
panego w bliżej nieokreślo- 
| nych celach. Nikt nie ułatwił 


znany dotychczas fakt, że je- 
szcze dwa lata temu Tito 
przysłużył się podżegaczom 
wojennym w ich usiłowaniach 
podsycania rozbieżności mię- 
dzy wielkimi mocarstwami. Te 
raz, gdy zaznacza się wyraź- 
ne odprężenie, Tito zeszedł do 
haniebnej roli głównego na- 
rzędzia zatruwaczy  studzien 
iw stosunkach  międzynarodo-= 
wych. W chwili obecnej w Lon 
dynie, w Waszyngtonie i w 
Belgradzie szykuje się nowa, 
grubsza prowokacja, która ma 
polegać na utrudnieniu pracy 
zbliżającej się sesji Zgroma- 
dzenia ONZ, przez postawie- 
nie na porządku dziennym 
„kwestii jugosłowiańskiej”. 

Podług starych wzorów 


Amman, Franco, Abdullah, 
Tito to w końcu tylko 
pionki. Wszystko to razem je- 
szcze nie daje namiastki tara- 
nu faszystowskiego w rodzaju 
Niemiec hitlerowskich. 

Nic dziwnego, że imperiali- 
ści amerykańscy nie ustają w 
wysiłkach dalszego sfaszyzo- 
wania Stanów Zjednoczonych. 


Chuligański napad przeciw 
Robesonowi i 
wiecu, na którym przema- 


Piękny radioodbiornik, „obsłu- | 


zwyczaj 


zienia orkiestry i zorganizowa 
nia zabawy. 

Ile przyjemnej rozrywki dać 
mogą na wczasach gry towa- 
rzyskie lub śpiewy — przeko- 
rano się w „Watrze” podczas 
kilku deszczowych wieczorów. 
Aby zgromadzić obecnych, za- 
chęcić nieśmiałych, nie trzeba 
kwalifikacji. Wystarczy trochę 
dobrej woli i zmysłu organiza- 


cyjnego. Zamiast instruktora 
gry towarzyskie poprowadził 
młody robotnik z Bytomia. 


Ściany świetlicy trzęsły się od 
zdrowego śmiechu. Kilku 
ZMPowców i ZAMPowców — 
studentów i robotników, zor- 
ganizowało zbiorowe śpiewy. 
Udało im się ż powodzeniem 


wyeliminować  sakramentalny 
„Czerwony pas” i nieśmier- 
telny „Rozmaryn”, Śpiewano 


chórem pieśni ludowe i robot- 
nicze, „Okę” i „Zdobywczym 
krokiem”. 


Wypoczynek — 

to nie tylko sen i jedzenie 

Instruktora nie ma. Nie wia 
domo, czy wyjechał znów na 
jakąś odprawę, czy wolał spę- 
dzić czas w weselszym Zako- 
panem. Nikt nie zna daty je- 
go powrotu. Deszcz leje. Wcza 
sowicze ziewają. Robotnik — 
»„spec” od gier, wyjechał do 
Bytomia.  ZMPowcy wróci- 
li do Warszawy. Reszta miesz- 
kańców „Watry” śpi, klnie 
marną pogodę i wzdycha do 
lepszej. Niejeden wymyka się 
do miejscowej knajpy... 

Wczasowicz nie może się nu 
dzić; wypoczynek to nie 
tylko sen i jedzenie; stanowi- 
ską instruktorów kulturalno - 
oświatowych nie mogą być 
obsadzane przez ludzi, dla 
których praca ta jest jedynie 
uciążliwą  „pańszczyzną” lub 
wygodną synekurą, tak jak to 
się dzieje na Bukowinie Ta- 
trzańskiej. 

KAZIMIERA KOSIŃSKA 
EEEE 


wiał, przypomina najdoskonal- 
sze wzory hitlerowskie. Nie- 
poślednią rolę odegrało SZCZU- 
cie rasistowskie Robeson 
jest przecież Murzynem. Wła- 
dze wyraźnie inspirowały na- 
pad i sprzyjały chuliganom. 
„Nie od rzeczy będzie wspom 
nieć, że w dwa dni później 
Truman wygłosił przemówie- 
nie na zjeździe faszystowskie- 
go Legionu Amerykańskiego, 
którego członkowie  uczestni- 
czyli w haniebnym nabadzie 
na Robesona. Truman otrzy- 
mał specjalne odznaczenie na- 
dawane przez ów Legion za 
wybitne pastagi 


Po wkroczeniu wojsk ra- 
dzieckich i polskich do Berli- 
na, jakiś Niemiec nauczony io 
świadczeniem, napisał na bra- 
mie brandenburskiej: „Nigdy 
więcej wojny”. Jakiś żołnierz 
radziecki dovisał do tego jed- 
no lapidarne słowo: „Spróbuj- 
cie...” 

Ten zwięzły argument nad- 
przekonująco  nrze- 
mawia do tych, którzy 10 la! 
temu przygotowali agresje i 


uczestnikom] którym teraz šni sie recydy- 


wa. | 
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Niculescu traci 


żółtą koszulkę leadera 


Wśród ulewy kolarze dojeżdżają 
do Krakowa 
(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA) 


Dziesiąty etap wyścigu Do- 
okoła Polski był najkrótszym, 
ale jednocześnie najdonioślej- 
szym i najdramatyczniejszym 
odcinkiem wyścigu. Etap ten, 
długości 105 km, składał się 
z kilku niezbyt zresztą długich 
wzniesień, a poza tym pro- 
wadził w dół. Było wiadome, 
że jeśli kolarze polscy nie wy 
walczą sobie przewagi na naj- 
gorszym odcinku szosy mię- 
dzy Zakopanem a Nowym Tar 
giem, to stracą później cenne 
minuty przy wspinaczce lub 
zjazdach, nie posiadają bo- 
wiem odpowiedniej techniki. 

Drużyna polska była nasta- 
wiona na ucieczkę zaraz po 
starcie. Początkowo wszystko 
zapowiadało się jak najlepiej. 
Później jednak pech w posta- 
ci defektów gum u Rzeżnic- 
Kiego, Wrzesińskiego i Nowocz 
ka, przekreślił szanse popra- 
wy sytuacji w klasyfikacji dru 
żynowej. 

Wypadek Clarka 

W etapie tym zdarzył się 
tragiczny w skutkach wypa- 
dek, po którym najlepszy ko- 
larz robotniczej drużyny an- 
gielskiej, zwycięzca poprzed- 
niego etapu — Clark, wycofał 
się z wyścigu. Zaraz za Poro- 
ninem, na wąskim odcinku 
drogi (polowa szosy jest obec- 
nie reperowana i zamknięta 


dla ruchu kołowego), Clark 
zderzył się z jednym ze swych 
kolegów i Polakiem Michem. 
Wypadek zdarzył się podczas 
szybkiej stosunkowo jazdy i 
Clark doznał potłuczenia gło- 
wy i złamania obojczyka. Ja- 
dąca za wyścigiem karetka 
CMS zaopiekowała się natych- 
miast ofiarą wypadku. 

Etap X-ty, poza wypadkiem 
Clarka, dostarczył jeszcze jed- 
nej sensacji, Dotychczasowy 
leader, który nie zdjął żółtej 
koszulki od Łodzi, Rumun Ni- 
culescu, stracił ją na korzyść 
Włocha Locatelli. 

Ten ostatni, po zainicjowaniu 
ucieczki wespół z Duńczykiem 
Olsenem, został wprawdzie do 
pędzony, ale biorąc lepiej 
wzniesienia od pozostałych za- 
wodników, oderwał się znów 
w towarzystwie Duńczyka i 
Wittka i tym razem nie pozwo 
lił się już dopędzić. 

Włoch przyjechał na metę 
w czasie lepszym od Niculescu 
o 1:20 i w klasyfikacji indy- 
widualnej wyprzedził po 10 
etapach Rumuna o 22 sekundy, 


Sałyga najlepszy 

W drużynie polskiej najle- 
piej pojechał w tym etapie 
Sałyga, który był pierwszy 
z Polaków na mecie i przyje- 
chał na stadion Cracovii jako 
siódmy. Doskonale spisał się 
reprezentant Polonii francu- 
skiej Wittek, który zajął dru- 
gie miejsce za zwycięzcą etapu 
Duńezykiem Olsenem, będąc 
od niego gorszym o 0,2 sek. 

Drużynowo etap wygrały 
Włochy przed Rumunią, An- 
glią i Polską. W klasyfikacji 
ogólnej po 10 etapach Pol- 


ska znajduje się wciąż na III 
miejscu. 
Przebieg wyścigu 

Z prawdziwym żalem żegna” 
li kolarze Zakopane. Zawod- 
nicy zagraniczni byli oczaro- 
wani pięknem Tatr i serdecz= 
nym przyjęciem, jakie im tam 
zgotowano. ; 

Zaraz po starcie ostrym, ko- 
larze ruszają w dużym tem- 
pie, nie bacząc na złą drogę. 
Polacy są na czele, starając 
się oderwać od grupy. Udaje 
im się to częściowo jeszcze na 
ulicach Zakopanego. Przed Po- 
roninem tworzy się czołówka, 
w której jadą wszyscy Pola- 
cy, Olsen, Locatelli i Nicule- 
scu, 

Przed Poroninem łapie de- 
fekt gumy Rzeźnicki, do po- 
mocy zostaje Królikowski. Na 
złym odcinku drogi deiekty są 
coraż częstsze, a ofiarami ich 
padają kolejno: Negoescu, Jo- 
nes, Gehri i Wrzesiński. Szan- 
se Polski maleją. 

Zaczyna padać drobny 
deszcz i droga staje sje śliska. 
Przy pierwszym wzniesie- 
niu grupa kolarzy roztiąga się, 
Jadąc ku czołówce nujam ko 
lejno Napierałe. Wójcika į Kat 
piaka. Na przedzie jest więc 
tylko 2 Polaków — Sałyga 1 
Nowoczek, 

W tym czasie Olsen ucieka 
na wzniesieniu razem z Loca- 
tellim i dopiero po 50 km zo- 
stają oni dopędzeni przez -na= 
stępną grupe prowadzoną 
przez Rumuna Niculescu. Wi- 
dać, że Rumun jest zmęczony. 
Bierze ciężko wzniesienia, a 
w .pewnej chwili wyciąga bi- 
don i wylewa z niego całą zaa 
wartość, Choć trochę lżej bę- 
dzie przy następnym wzniesie 
niu! 

„Zza Myślenicami deszcz zmie 
nia się w ulewę. Na dużym 
wzniesieniu odrywają się 
znów od grupy Locatelli. Olsen 
i Wittek. Dystans stopniowo 
zwiększa się i trójka ta wpada 
do Krakowa jako pierwsza. Na 
ulicach Krakowa mimo desz- 
czu, gęste tłumy widzów w:- 
tają kolarzy. Na stadion wpa- 
da pierwszy Olsen, mając tuż 
zą sobą Wittka i Locatelliego. 


Klasyfikacja X etapu: 1) O! 
sen (Dan.) — 2:46:40, 2) Wittek 
(Pol. Fr.) — 2:46:42, 3) Loca- 
telli (WŁ.) — 2:46:44, 4) Sandru 
(Rum.) — 2:47:09,5), Spalazzi 
(WI) — 2:47:54, 6) Parker 
(Angl) — 2:47:57.7). Sałyga 
(Pol.) — 2:48:02, 8) Nicułescu 
(Rum.) — 2:48:04,9, Norhadian 
(Rum.) — 2:48:06, 10) Riegert 
(Fr.) — 2:48:09. 

W ramach X etapu Tour de 
Pologne w Krakowie, w wy- 
ścigach kolarskich pocztow- 
ców, zespołowo zwyciężyła dru 
żyna obw. Kraków. W kwalifi 
kacji indywidualnej: 

1) Kopciński (listonosz » 
obw. Kraków 12) — 31,20; 2) 
Ostafin (listonosz z obw. Kra 
ków 1) — 33,55; 3) Mularz (li- 
stonosz z obw. Brzesko) 
35,10. 


Z, DALL 


NAJLEPSZE ZAŁOGI 
POLSKICI HOLOWNIKÓW 


W przewozie węgla Odrą do 
portu w Szczecinie i w drodze po- 
wrotnej rudy do polskich hut, 
wyróżniły się załogi trzech holow 
ników: „Bolka I“, „Powstańca“ I 
„Nankiera“. Zwycięskie załogi o- 
trzymały wartościowe nagrody. 


DAR DOŻYNKOWY PZUW 


zakład  Ubezpie- 
czeń Wzajemnych ofiarował 270 
biblioteczek rolniczych r'a kół 
Związku Samopomocy CŁ'>pskiej. 
Biblioteczki zostaną wręczone zro 
madom w czasie uroczystości da- 
żynkóowych. 


MŁODZI OPIEKUNOWIE 


BIALOSTOCKICH 
KULTUR LEŚNYCH 


Powszechny 


Nad kulturami leśnymi w woj. | 


białostockim objęli opiekę juna- 
cy „SP“. W lipcu micdzież „Spe 
z hufców gminnych  oczyściła 
52.668 m. kw szkółek leśnych. 


PRACE REMONTOWE 
W MAŁYCH PORTACH 


Na terenach portowych Kolo- 
brzega, Darłowa i Ustki rozpocz- 
na się w najbliższych dniach pra- 
ce pogłębiarskie. Obecnie w por- 
tach tych trwają wytężone prave 
remontowe i budowlane. 


NOWY ODDZIAŁ 
BGK otwarł 


BGK 

w Bytomiu nowy 
oddział. Ohsługziwać on  hędzie 
powiaty: hytomski, dobrodzirński, 
lubliniecki į tarnogórski. Otwar- 
cie nowego cddziułu przyczyni się 


„do usprawnienia obsługi inwesto- 


rów, 


Nr 242 gi = TRYBUNA LUDU 
aan kadzie 8 1.000 izb mieszkalnych dlaWarszawy!”" ea 


„Artos“ zarganizował nowy 
zespół artystyczny pod nazwą 
„Estrada Koncertowa“. W 
skład zespołu wchodzą m. in. 
czołowi artyści naszego bale- 
tu: O. Glinkówna, E. Puchów- 


remontowej 
Trudności materiałowe, ja- 
kie odczuwało się przy wyko- 


nywaniu remontów z dotacji 


wybuduje ZOR w 1950 roku 


ZOR powołano do życia w maju 1948 roku. Na nim spoczy- | miliardów 820 milionów zło-| Młynów otrzyma 1.740 izb 


tych. otowych j 1.240 izb w stanie 
FGM zostały szczęśliwie Usu- wa zadanie budowy nowych mieszkań i osiedli robotniczych | tych gotowy: i ch i Ie | maa 8: Selmówna K. Maciasze 
; nie tylko w Warszawie, lecz także w województwie warszaw- Ż6K .Murasdwać surowym, Mirów — łącznie czyk, Z. Kiliński, W. 
BISS, f zn: ZM o |m i win. dzielnicach kraju, Instytucja ta prowadzi bu- p 1.020 izb, Praga — 1.580, Osie | ski i inni. Poza grupą tanecz- 
Wydzia? Techniczny downictwo własne oraz budownictwo nadzorowane. Plan sze-| W 1950 roku ZOR otrzyma |dle  Nowomiejskie — 1.035, | ną do zespołu należą: E. Bo- 


trzymał ostatnio od Mira. Ad- 
ministracji zawiadomienie, że 


nacka 
S. Adamczewski 
Akompaniuje prof. Nadgryzo- 


(śpiewaczka) oraz 
(baryton). 


ņa budownictwo w Warszawie 
kredyty w wysokości 9 miliar 


Śródmięście (od pl. Unii Lu- 
belskiej do ul. Piusa) — 3.100, 


ścioletni przewiduje, że ZOR przejmie całokształt budownic- 
twa mieszkaniowego, likwidując stopniowo budownictwo nad- 


„ak r eh a ZOROANE: NE A Ran złotych. | Koło — 1.275, Żoliborz, „ul. wski. Kierownictwo Kan 
ne do wykonywania Têmon, ; s y 3 „ |Kredyty te rozrosną się W| Krętowskiego — 132, Moko- |ficzne objął L. Wójcikowski 
kapitalnych są do dyspozycji A — Dyrekcja RC i Koło, Pa kai: ukoń- miarę postępu prac do 11 mi- | tów — 247 izb Oprawę Ke pt łata 
: ; - i A PAMIR: , * ktowali: . Daczewski 
wydziału. w Warszawie, rozpoczął w ro- |czy się w roku przyszłym liardów złotych. Pozwoli to na| p d at d projektow: A k 
; zystąpił| ku 1948 odbudowę 6 bloków dbudo zkbytków i ad ly: E udownictwo nadzorowane | T, Błażejewski, C. Szpako- 

Wydz. Techniczny przystąp ATE WSZ 1 UM Odbudowa y zwiększenie budownictwa mie przez ZOR zmniejszy się w | wiez. 


już do rozdzielania materiałów Niezależnie od tych prac, |szkaniowego w stolicy o dwa | boku przyszłym do 15 obiek- | Po raz pierwszy zespół wy- 


spółdzielniom,  wykonywują- |czewskiej (b. Fundacja Wa-|zog prowadzi w roku bieżą |i pół raza w stosunku do roku | +, iex- | stapi 6 i 7 bm. o godz. 19.30 
-A remonty. welberga). Następne prace cym ANS dwóch bloków | bieżącego. tów, W ramach planu SZĘSP0R w sali MBP (Al. Wyzwolenia 
ZOR-u to budowa Osiedla | ` letniego ZOR przerobi około | 1-3), 


Ponieważ trudności w zaopa 


ME "Miyhówie „dla -T0:600: Miesz |; ul. Krasińskiego dla In-| W roku przyszłym skończy |100 miliardów złotych. 


Gorkow- 


trzeniu zostały pokonane, ak- stytutu Chemii Przemysłowej, 


| 
I) 
cja remontów kapitalnych do- 


się budowę dalszych 6.200 izb. Ą 
kańców. Pierwsza część tego odbudowę sześciu kamienic F i » Poważna odpowiedzialność Wielka hala WSS 
A À osiedla będzie ukończona w TO | zap yty a i Kraków W tym samym roku ZOR roz A 
mów i mieszkań będzie pro- ku 1950. CD ADZZY U: pocznie i ukończy budowę| Zakrojone na niespotykaną powstaje 
wadzona obecnie we wzmożo- skie Przedmieście od Nr 59 do 


dotychczas skalę plany budow 
nictwa mieszkaniowego na 
rók 1950 i dalsze lata, nakła- 
dają na ZOR ciężki obowiązek 
należytej organizacji pracy. 
ZOR będzie odpowiedzialny za 
sprawność wykonywanych ro- 
bót, za przestrzeganie termi- 
nów itp. ZOR stworzyć więc 
musi warunki idealnej pracy, 


4.700 nowych izb oraz przygo- 
tuje w stanie surowym 8.700 
izb mieszkalnych. 


Ogółem ZOR odda do użyt- 
ku w roku 1950 — 11.000 izb 
mieszkalnych dla Warszawy. 
Tak więc już przyszły rok zła 
godzi poważnie trudności mie 
szkaniowe stolicy. 


na Koszykach 


5 września br. zostanie od- 
dana do użytku ogromna hala 
„na  Koszykach”,, mieszcząca j 
stoiska WSS. Będzie ona roz- 
szerzeniem hali dotychczas 
istniejącej. 

Do użytku zostanie oddane 
wielkie stoisko spożywcze i 


Dalej idzie Muranów — o0- |ul. Miodowej, odbudowę Pa- 
stedle na 45.000 m'eszkańców. |łacu Neprosa przy ul. Wierz- 
którego budowa została roz- |bowej i Pałacu Błękitnego 
poczęta w roku bieżącym, |przy ul. Senatorskiej, 
ukonczone będzie w ramach | Ogólna kubatura całkowicie 
planu sześcioletniego; Mirów |odbudowanych przez ZOR o0- 
— na 4.000 mieszkańców (cał |biektów wyniesie w roku bie 
kowite ukończenie prac nastą | żącym 470.000 metrów sześc., 
pi tutaj w roku 1950); Osiedle |a kubatura budynków w sta- 


nym tempie. 


Słąsk — Warszawie 


Na inaugurację „Miesiąca 
Odbudowy Warszawy” zespół 
Opery Śląskiej, dał w dniu 1 
września w Teatrze Polskim 
w.elki koncert, z którego do- 
chód przeznaczył na odbudo- 


7 ; re i = - Rok ten będzie rzede ię - 
wę Warszawy x? Nowom!'ejskie na, . 2.000 mie. gurowym gooiooopmae ; $ pra które pozwolą również wygo- | większe jeszcze mięsne. Nie 
W części oficjalnej zabrał| mieszkańców (ukończenie |trów sześciennych. Mówiąc | wszystkim „Rokiem . Murano- $ BT. i $ , 
łos prezes Wojewódzkiego Ko 3 ; 4 -| wa“. Osiedle to otrzyma bo- spodarowa atkowe osz- |trzeba będzie tracić przy nim 
gk perwszej serii domów w ro- jinaczej — ZOR zbuduje w ro- | wa. ści. W A AŚ nA: E 
E, O, Mokotów —- „ówlart |ku bieżącym dla stolicy 5.000 wiem najwyższe, bo 3 miliar- | opa nane oStoranej maaszy |czasu na czekanie w kolej 

towicach — poseł Karol SĘ 3 i 3 É > . |nie, jaką staje się obecnie |kach, , óbki” b sprze- 
PH, s w E ka“ przy osiedlu WSM-u; Pra |izb mieszkalnych, które po- | dowe kredyty, Na Muranowie ŻOR, nie może i. AN ARENA 

i AE £ 22 : | mieszczą 12.000 osób, Na wy- | zbuduje się w 1950 r. aż 3.340 j s x 
przemówieniu podkreślił go-| sa na 10.000 mieszkańców; |m ób, Na wy J ę EOAR, ale Su aE E 


izb i doprowadzi się do stanu 
surowego 2.650 izb. 


konanie tych wszystkich prac 
ZOR rozporządza kredytem 7 


Grochów — osiedle pierwsze 
ukończy się w bieżącym roku 


a klas racującej ) i 
BRE ae Warszówie Śląsk teraz wszystkie działy — zaj- 


Kierownictwo ZOR-u powin 
dział tek- 


szej W „Zu ZOP R O ONRPRMEARY KF mara M " . YNENI M OE A ONE A 7 


pierwszy: stanął do pomocy no więc już dzisiaj rozważyć mie rozszerzony 
Warszawie, przoditje aw dp: p dl 1: b E wszelkie ewentualności, wy- |5tY10y. | 
SFOS, nadal przodować będzie 420 kursów a ana fa etow pracowując plan robót tak,| W obecnie czynnej części 


aby terminy papierowe mogły |hali WSS panuje tłok. W dzia 


pa Or oj" owstanie w stolicy do końca bir. [bré wyprzeazane, lecz nigdy jie miemym ezasto powstaia 
Wiceprzewodniczący St. Ra- p n przedłużane. (w. b.). długie kolejki. Przy stoisku 


z owocami, kolejek wprawdzie 
nie ma, lecz ruch jest ogrom- 
ny. Nie dziwnego. Jest tu ma- 
sa śliwek w cenie 80 zł za kg, 


dy Naródowej — tow. Zyg- 
munt Dworakowski — podkre- 
Ślił ofiarność ludu śląskiego, 
która wyraża się nie tylko w 


Warszawa wzywa Łódź do współzawodnictwa 


Stołeczny Komitet do walki z analfabetyzmem zamierza Dla nich organizuje się 
uruchomić do końca br. 420 kursów dla analfabetów. Mają |przy szkołach dla dorosłych 


Pogoda sprzyja 


zbiórce na SFOS, ale i w sta- = j t. zw. „zespoły dobrego czyta F , 
łej trosce o dzieci Warszawy, one objąć ok. 6.500 osób w wieku od lat 18 do 50. nia“ oraz otwiera się zapisy pracom brzoskwinie po 325 zł i w tej 
którym Śląsk buduje szkoły,| Doświadczenia minionego | Nie można jednak zapomi- |na pierwsze semestry szkół w Ogrodzie Saskim samej cenie wczesne winogro- 
których dożywia i pomaga u-| półrocza, podczas którego zor- |nać o tych, którzy w ciągu | wieczorowych. na. Jabłka tanieją, tanieją też 


Prace przy uporządkowaniu 
Ogrodu Saskiego, o których 
rozpoczęciu pisaliśmy — po- 
stępują szybko naprzód. 


32 szkoły dla dorosłych zo- 
stały otwarte z początkiem 
roku szkolnego w Warszawie. 
Są to m. in. szkoły przy ul. 
Kordeckiego 54, Marszałkow- 
skiej 95, Otwockiej 4, Różanej 
|22 i Szerokiej 17. 


pierwszego półrocza br. posie- 
dli znajomość czytania i pisa- 
nia. 

Mowa tu o 1.137 uczestni- 
kach kursów, którzy zdali eg- 
zamin z wynikiem pomyśl- 
nym. 


bierać. s 

W koncercie, który odbył się 
po części oficjalnej — wziął 
udział cały zespół orkiestrowy 
pod dyrekcją Jerzego Sillicha, 
soliści z Barbarą Kostrzewską, 
Lachetówną, Szczepańską. Sto- 
kowacką, Paprockim,  Finze, 
Domienieckim, Hiolskim, Ma- 


ganizowano w stolicy 171 kur 
sów nauki początkowego pisa- 
nia i czytania ż 2.542 ucznia- 
mi — wykazują, że wyniki za 
leżne są w dużej mierze od 
pomocy i współdziałania czyn 
nika społecznego. Pięknie np. 
spisała się tutaj Liga Kobiet, 
pod której egidą zorganizowa- 


pomidory. 

Dużym powodzeniem cieszy 
się dereń na konfitury i oży- 
ny na wino domowe. W związ- 
ku z sezonem robienia prze- 
tworów, wzrósł popyt na na- 
czynia kuchenne. 

Dotychczasowe 


Staw w Saskim Ogrodzie 
jest już oczyszczony, W przy- 
szłym tygodniu zostanie na- 
pełniony wodą, a wiosną bę- 


Boisko w prezencie dła szkoły niedogodno- 


jakiem, Kozakiem i Barskim Ewela E bardzo du- dziemy podziwiać w nim zło- |gcj, wynikające z braku miej- 
oraz pięćdziesięcioosobowy | **. A l ł K BI k N 137 te karpie. sede a zat. iv 
Nór Natomiast tam, gdzie brak | przygotował Kom. Dlokowy LNE z 

5 Obecnie przeprowadzana jest | WA hala będzie czynna (wo). 


pomocy organizacji i Rad Zá- 


f kładowych rezultaty sa słabe.| Boisko szkolne, położone Rodzicielski wraz z gronem |naprawa aleji i układane są 
Przed Swiętem Np. w dzielnicy Praga — Pół- |na tyłach budynku szkoły | nauczycielskim szkoły rozu- | krawężniki. Dopiero potem bęj Potrzeba od zaraz 10 ludzi 
Lotnict noc na 100 osób, zapisanych | podstawowej przy ul. Czer- | miemy się doskonale, dzie można odnowić trawniki. | do roznoszenią mleka butelko 
ołnictwa | _ |na kursy, zgłosia się tylko E| niakowskiei 128,- znajdowała | „Toteż. BAY wiec bodięł: | W połowie bieżącego miesiąca | wanego do domów. Opłata za 
Stołeczna Komisja Propa- | osoba! straSzlioćko A aaia, prace — przyszła kolej na |przewidziane jest zakończenie 1 litr zależnie od  odległeści 


gandy Święta Lotnictwa, za-| "rymczasem na chętnych cze boisko. Należało się śpieszyć, |Temontu instalacji wodociągo- wynosi 2—3 zł. od butalki wg 


wiadamia, iż bilety wstępu na : 1 kolne, oce Nie uszło tp uwagi Komi- i umowy. Centrala Spółdzieini 
pokazy lotnicze % do AA R: KW PFS kaja Plokowego Nr 137, RE: © RE szkolny był za pa ke RO E Mleczarsko - Jajczarskich, O- 
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wek. Nie jest je tak trudno 
dostać — kończy z uśmie- 
chem — trzeba tylko trochę 
(Ek) 


s MA Ą NA Program na dziś 15.25; na jutro 
Śródmieścia będą znów mogii 23.50; Wiadomości 11.00, 18.00, 21.00 


wypoczywać w pięknym par- |23 
ku. (wo). ~ 


i Marszałkowskiej) oraz spe- 
cjalne pociagi P. K. P. z Dwor 
ca Warszawa Główna Osoba- 
wa o godz, 13.00 i 14.50. 


jednak: 


— O szkole myśleliśmy za- 
wsze. Zresztą my i Komiteti „pochodzić“! 


nie uczęszczać. Punktować się 
również będzie osiągnięte WY- 


ś 15.30 Montaż literacki; 16.00 ,.Do- 
niki. 


łynki* — aud, słowno-muzyczna; 


a Kompozytor Tygodnia: 
3 H À h x P] aydn; 17.15 „Przy sobocie po 
305 — Kurt, podpisali!... Paní Müller dopiero co mi — Jutro polecicie ze mną do Moskwy. robocie", 18.15 Wieczór Mickie- 


[lja Erenburg 


BURZA 


Tłum. St. Strumph- Wojtkiewicz 


wiczowskł; 18.40 Pieśni polskie; 
19.15 Koncert Orkiestry Gerta; 
20.00 Wieczór poezji Goethego; 
20.20 Koncert muzyki ludowej; 
21.46 Montaż poetycki; 22.00 Mu- 
zyka taneczna; 23.35 Reportaż z 
miedzynarodowych zawodów lek- 
koatletycznych; 22.45 Muzyka: 
20.16 Reportaż z międzynarodo- 


Wasylek uśmiechnął się i kompletnie oderwał od 
otoczenia — mknął już do Natalki. 


opowiedziała... 

Z entuzjazmem zerwała z okna zasłonę z czarnego 
papieru. Richter odrzekł: 

— Wiem, Rosjanin juź mi powiedział... 

— Dlaczego mi nic nie mówiłeś? 


28. 


Minajew i Ola szli długą aleją ogrodu. Perski bez 
omdlewał od nadmiaru szczęścia, Minsjew trzymał 


— Nieciekawe,,., wego, wyscigu kolarskiego; 23.30 
Gabler był zamieszany w spisek, naziści rozstrzelali | — Zwariowałeś, Kurt? Jakto — nieciekawe? Olę a rękę. Wkrótce będzie już dwa lata jak się | ¿nooy ‘Aneczna; 24.00 Koniec 
go. Dopiero ostatnio się dowiedziałem, że spiskowcy | Skończyła się wojna, to przecież najważniejsze. pobrali, lecz oni wciąż wyglądali na zakochanych, IP li A własny Warszawy na 


którzy dopiero co wyznali sobie wzajemnie swoje 
uczucia. Te dwa lata były tak pełne zgiełku i tru- 
dów, że słowa miłości zamierały ludziom na ustach 
zanim mogły być wypowiedziane. Jeszcze tydzień 
temu Olga siedziała w piwnicy napół zrujnowanego 
berlińskiego domu i powtarzała: „Tu Sroka, daj 
Okę*. Teraz już koniec z tym... 

— A teraz jesteś — Ola. Tak, tak, nie kłóć się. 
Bywałaś różą i księżycem, rezedą, Połtawą, lipą, 
igłą, Dźwiną, jaskółką Na kurhanie „róża“ wzywała 
„sarnę“, A tymczasem róż tam nie było — sama 
sucha trawa... i miny. Byłaś „zorzą“, wzywałaś Cze- 
godajewa, a jego zabił pocisk, ty zaś powiedziałaś: 
„Czegodajew przekazuje, że u niego wszytko jest 
w porządku. to jest Czegodajew został zabity, 
a przekazuje to kapitan Babuszkin". Na Potsdamer- 
platz byłaś „sroką* i Tereszkowicz śmiał się: „A 
przecież naprawdę, trajkoce jak eroka." Było to na 
godzinę przed tym, jak wybiegł na ulicę. Podobno 
Keitel wczoraj nie wiedział gdzie położyć buławę 
przy podpisywaniu kapitulacji, a pewien amerykań- 
ski fotograf marzył żeby wyhandlować tę buławę za 
papierosy. Szkopy skończyły się, Olu. Czy ty rozu- 
miesz, co to znaczy? Że nie jesteś już ani sroką, ani 
Dźwiną. Jeżeli teraz nazwę cię jaskółką, to już 
w żaden sposób nie przez telefon tylko na ucho — 
żeby nikt nie słyszał. Ponieważ wojna się skończyła 
i ty nie jesteś teraz żadną igłą, tylko Olą, moją 
Olą!... 

Upajał się dźwiękiem jej imienia, jak gdyby po 
raz pierwszy je wymawiał. 


Prawie sześć lat męczyliśmy się... 

— powiedzmy, że ty się nie męczyłaś, bo raczej 
szukałaś rozrywek. Nasze udręki dopiero teraz się 
zaczynają.., 

— Wszystko mi jedno, że nie będzie pończoch 
albo cukru. Chcę spokoju. Kiedyś zapewniałeś mnie, 
że my jesteśmy — burzą. A to — propaganda. Jak 
u Goebbelsa.. Ja nie chcę być burzą, ja chcę być 
zwyczajną kobietą... 

Udała się do kuchni, która stała się obecnie jej 
ulubionym miejscem. A Richter siedział z twarzą 
w dłoniach. Hilda ma słuszność co do burzy — to 
było głupie... My tylko graliśmy rolę burzy, a kie- 
dy nadleciała prawdziwa burza, to nie wytrzyma- 
liśmy. Cóż dalej? Zamiast miasta — ruiny. A zre- 
sztą i ja także jestem ruiną. Kiedy nadejdzie czas 
na odgruzowanie — to wywiozą... Nieciekawe... 

Wasylek po wyjściu Richtera powrócił do okna 
Co za parszywiec z tego Niemca!... Śliski jak płaz.. 
Z pewnością pobrykał sobie u nas i teraz skieł... 
Lepiej nie myśleć o nim — wieczór jest zbyt pięk- 
ny.. Wasylek udał się do stołówki. Przypomniała 
się Nalibocka puszcza, mowa drzew, miłość Awane- 
sjana, śmierć Sergiusza za siedmioma górami i rze- 
kami — na ziemi i obcej i bratniej. Tyle uczuć opa- 
nowało Wasylka — i smutku, i zachwytu, i dumy — 
że nie umiałby ich nigdy wyrazić w mowie; więc 
tylko pośród tej ciemnej i ciepłej nocy błyszczały 
mu owe niebieskie oczy, które tak często się śniły 
Natalce. 

W stołówce oczekiwała go druga niespodziewana 
radość: pułkownik Nikitin powiedział mu: 


żądali zawarcia pokoju już rok temu... Co tu zresztą 
mówić, panie kapitanie, wcale się nie cieszyłem 
z tego, że nasi żołnierze są na Kaukazie, wiedzia- 
łem już wtedy, że to się źle skończy. Wojna to chaos, 
nikt nic nie rozumie... 


— Niepotrzebnie pan tak sądzi. Byłem trzy lata 
w partyzanckim oddziale, wasi nazwali nas „ban- 
dytami"*. Rok czterdziesty drugi. Wasi są na Kau- 
kazie My —w lesie, ściga nas wasz pułk policyj- 
ny.. Myśli pan, że miałem jakieś wątpliwości? Nic 
podobnego. Nawet wtedy wiedziałem na pewno, że 
przyjdę do Berlina. Naturalnie — mogłem zginąć, 
ale zamiast mnie przyszedłby i usiadł w tym fotelu 

| ktoś inny... 

Richter jeszcze raz uśmiechnął się z respektem. 
życzył Wasylkowi dobrego snu i poszedł do siebie 
Nigdyby nie przypuszczał, że ten kapitan mógł być 
bandytą — jest uprzejmy, dobrze wychowany. Co 
prawda nagadał dziś dużo rzeczy nietaktownych. 
ale trudno coś na to zareplikować — hitlerowcy 
rzeczywiście zbankrutowali.. Dlaczego nie powię- 
działem mu o tym, że biłem się w Rosji? Przecież 
teraz mamy pokój.. Jest,coś poniżającego w moim 
zachowaniu się, jestem takim architektem jak on, 
a postawę mam uniżoną, nie usiadłem choć powie- 
dział „niech pan siada“... Co się ze mną stało?.. Ro- 
sjanin mówi, że będę budować... Co budować? I dla 
kogo? Ludzie posiadający smak albo uciekli albo 
są zrujnowani. Trzeba będzie klepać biedę — łatać 
domy, łatać życie. Nieciexawe to... 

Przybiegła Hilda: 


Program na dziś 16.25, na jutro 
23.50. Wiadomości 16.30, 17.45, 19.45, 
22.06, 23.00. 


16.50 Muzyka taneczna; 17.15 Re 
cenzje; 17.30 Pieśni kompozyto- 
rów francuskich; 18.00 „Melodie 
operetkowe"; 18.30  Pogadanka; 
1.06 „Tubadur“ opera Verdiego: 
21.38 Muzyka popularna; 22.20 Mu- 
zyka; 23.10 Symfonie Dworzaka; 
23.55 Koniec audycji. 
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Ostatni meldunek 


z mokotowskiego 


Budowa „szybkościowca* na! 
Mokotowie dobiega już końca. | 
Wczoraj robotnicy pokrywa 
dach, zakładali rury do cen- 
tralnego ogrzewania. umocowy 
wali i malowali ramy okienne 
i drzwiowe oraz kończyli budo 
wę kominów. Umacniano rów 
nież ozdobny gzyms, 

„Dom szybkościowy* będzie 
„zapięty na ostatni guzik" 
dzisiaj rano. 

Dziś o godzinie 13-tej przy 
„domu szybkościowym* na Mo 
kotowie odbędzie się oficjalna 
uroczystość zakończenia robót, 
w czasie której robotnicy 0- 
trzymają nagrody i premie. 


Gdzie się bawimy w 


We wszystkich parkach sto- 
licy od godz. 11 do 13 i od 16 
do 18 odbędą się 4 bm. koncer 
ty niedzieine orkiestr z udzia- 
łem popularnych artystów 
scen warszawskich. M. in. wy- 
stąpią W. Rychter, M. Laskow 
ska, M. Chrzanowska, M. Pol- 
lakówna, C. Wołłejko. 

Na rynku Mariensztatu grać 
będzie o godz. 11 orkiestra E- 
lektrowni, a o godz. 17 orkie- 
stra Hermana. Odbędą się rów 
nież koncerty popularne na Ko 
le i Rakowcu. Początek — go- 
dzina 17. 

Zabawy ludowe z bogatym 
programem artystycznym urzą 
dza się tym razem na Czernia 
kowie (pocz. godz. 17 — śpie- 
wa tu m. in. M. Fogg), Mary- 
moncie (ul. Rudzka — pocz. 
godz. 16.30) i Mokotowie (ul 
Malczewskiego, róg Tynieckiej 
— pocz. godz. 18). 

Dla dzieci przygotowuje się 
moc atrakcji podczas zabaw 
Ajecięcych na Czerniakowie 
(pocz. godz. 15.30), Mokotowie 
(godz. 17.15), Marymoncie 
(godz. 18) i Podskarbińskiej 
(godz. 17), 


Wydz. Kultury i Sztuki Zarządu 
Mielskiego zorganizował liczne 
koncerty 1 zabawy ludowe. 


KONCERTY 

Park Paderewskiego —  11—13 
ork. Kozłowskiego, wyst. Lubień- 
skiej (rec.), 17—19 ork. Gaz. Miej- 
skiej, wyst. W. Rychtera (konferan 
sjerka i piosenki). 

Park Praski — 11—13 ork. Osiec- 
kiego, wyst. M. Laskowskiej (pio- 
senki, 16—18 ork. Elektrowni, wy- 
stepy M, Chrzanowskiej (rec.). 

Park Ujazdowski — 11—18 ork. 


„szybkościowca 


Redakcja „frybuny Ludu“ 
przygotowała jako nagrodę dla 
przodowników załog: Mokotó= 
wa portrety — karykatury. 
Portrety te. wykonane przez 
rysownika Tadeusza Marczew 
skiego, będą umieszczone w 
specjalnych  gablotkach przy 
bramie wejściowej do Osiedla 
Mokotowskiego. 


Po oficjalnej cześc: ureczy= 
stości, załoga .szybkościowea* 
weżmie udział w wieczorku, 
który odbędzie się na jej cześć 
w salach Ministerstwa Budow 
nictwa. (w.b.). 


niedzielę? 
Gazowni, wyst.: I. Rochańskiej 
(śpiew), 16—18 ork. Osieckiego. 
wyst.: C. Wołłeiki (rec.). 


Park Dreszera — 11—13 ork. Wo- 
dociągów i Kanal., wyst. M. Chrza 
nowskiej (rec.). 16—18 ork. Sapiń- 
skiego, wyst., J. Kobzy (śpiew). 

park Sowińskiego — 11—13 ork. 
Hermana, wyst. J. Dzikówny 
(śpiew), 16—18 arx. Kaczyńskiego, 
wyst. N Pollakfnyny (śpiew). 

Park Wierzbickiego — 16—18 
ork. Wisłowskiego, wyst. J. Pel- 
legrint (Śpiew). 

Rynek Marłensztacki — 11—18 
ork. Elektrowni, wyst. C. Wołłej- 


ki (rec.), 17—%0 ork. Hermana, 
wyst. J.. Magorzewskiego (rec.). 
Osiedle - Rakowiec — 17—19 
ork. Sapińskiego, wyst. Z. Macie- 


jewskiego (rec.). 
Osiedie - Koło — 17—19 ork. Ste 
cia, wyst. M. Laskowskiej (śpiew). 


ZABAWY LUDOWE 


Marymont, ui, Rudzka — 18,30— 
17,30 ork. KBW, wyst: H. Walte- 
rowej  (rec.), H. Perkowskiej 
(śpiew), E. Lublirieckiego (śpiew) 
i S. Sielskiego (akordeon). 

Czerniaków - Sadyba — 17—18 
Wyst. Z. Maciejewskiego (śpiew) 
M. Fogga (śpiew) i J. Białoskór= 
skiego (akordeon). 

Mokotów, Malczewskiego róg 
Tynieckiej — 18—19 ork. Wod. t 
Kanal, wyst: H.  Walterowej 
(rec.), H. Perkowskiej (piosenki), 
F. Lublinieckiego (piosenki) i S$. 


Sielskiego (akordeon). 
Czerniaków —  15,30—16,30 ork. 
Ociemniałych, wyst.: M. Greli- 


chowskiej (rec.) 1 Motykowskiego 
(akordeony). 
Mokotów — 17—18 Wyst. M. Gre 


Hchowskiej (rec.), Motykowskie- 
go (ekordeom). 
Podskarbińska _— 17—13 ork. 


MZK, wyst. E. Osten (piosenki). 


Po 200 cegieł na osobę 
podczas wczorajszego 
odgruzowywania stolicy 


Wczoraj po południu akcję 
wydobywania cegieł z ruin 
getta przeprowadzały nastę- 
pujące zespoły; Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontowe 
w składzie 300 osób, Zarząd 
Miejski — 1.700 osób, M.S.Z. 
— 500, Starostwo Warszawa 
Śródmieście — 200, Min. Prze- 
mysłu Lekkiego — 60, Polskie 
Radio — 1.000, Filtry i Wy- 
dział Kanalizacji — 200 osób, 
„Czytelnik“ — 200, Min. Apro | 
wizacji — 800 osób. Ponadto 
pracowało tu wczoraj 500 ju- 
naków SP. 


Piękna pogoda i wesoła mu- 
zyka z głośników przyczyniły 
się do wytworzenia pogodne- 
go nastroju. A w takim na- 
stroju dobrze idzie praca. Na 
odcinku, gdzie pracuje Zarząd 
Miejski,  wiceprzewodniczący 
Stoł. Rady Narodowej tow. 
Dworakowski i wiceprez. int. 
Beniger współzawodniczyli w 
pracy z urzędnikami. 


Przeciętnie na każdą osobę 
wypadło ok. 200 wydobytych 
cegieł. 


(wo) 


Prenumeratę pism radzieckich 
na rok 1950 
przyjmuje R. S. W. „Prasa“ 


Delegatura Warszawska 


Smolna 12 


oraz 


Centrala Klubu 


Międzynarodowej Prasy i 


Książki — 


Warszawa, Bagatela 14. 
P. K. O. I - 8270 i jego oddziały 


Warszawa - Żolibórz, 


Mickiewicza 27, 


Wrocław, uL Świerczewskiego 89, 


Łódź, ul. Piotrkowska 98. 218-K 
Dziś w Warszawie 
„SYRENA“ (Inżynierska  — 


TEATRY 


TEATR POLSKI (Korasia O), 
„Pan inspektor przyszedł”, 


MAŁY (Marszałkowska (l) = 
godz. 19 „Powódź“. 


POWSZECHNY (Zamojskiego 20) 
nieczynny. 


NOWY (Pułswska 31) — nieczyn- 
ny. 

TEATR KAMERALNY (Foksal 
6) — „Wiosna w Norwegii". 


TEATR WSZPÓŁCZESNY  (Mo- 
kotowska 13) — wkrótce ©otwar- 
cie. 


ROZMAYTTOŚCI 
m nieczynny. 


SYRENA (Litewska 5) — godz. 
19.15 „Bliźniak zy prze- 
minęło z herbem“. Ostatnie dni. 


TEATR LETNI (ul. Polna 20 — 
godz. 19,15 — „Dorożką po War- 
szawie*. 


NASZ TEATR 
81) — nłeczynny. 


LUDOWY TEATR MUZYCZNY 
(Szwedzka 2/4) — godz. 19,15 — 
„Wesele na Kurpiach". 


(Marszałkowsku 


(Marszałkowska 


ATLANTIC (Chmielna nr 31 — 
ńwy' — godz. 17, 21 (zw. 
zaw. 19). 


STYLOWY (Marszałkowska 112) 
„Harry Smith odkrywa Amerykę” 
godz. 17, 21 (zw. zaw. 18). 


POLONIA (Marszałkowska 58) — 
„Dzieci Kapitana Grandta" — 
godz. 19, 21 (zw. zaw, 17). 


PALLADIUM (ulica Złota 7-9)- 
„Wieś na pogranicz”* 
(Zw. zaw. — 17). 


— godz. 19, 


KINA 


„Młoda Gwardia” If część godz. 
17121 (zw. zaw. — 19. 


TĘCZA  |Zolibarz Suzine 0 
„Czwarty peryskop“ -- godz. 11, 
21 (zw. zaw. — 19). 

STOLICA (Narbutta) — „Karie- 
ra“ — godz. 17, 19, 21. Na sean- 
se o godz. 17 4 19 zw zaw ^trzy- 


mują 50 proc. biletów 

1-MAJA (ul Podskarnifńske O — 
„Tragiczny poście" — godz. 17. 18, 
21. Na Beans o godz. ty zw. zaw. 
otrzymują 50 proc. biletów. 


OCHOTA (Grójecka 65). — „Grze 
sznicy bez winy“ — godz. i7. 21. 
(zw. zaw. — 19). 

W-Z (Leszno 1357; — ..Pieśń 
Tajgi“ — godz. 16.45: 20,15 (zw. 
zaw. 19). : 

AKTUALNOŚCI — codziennie w 
kinie „Stylowy e godz il 

FOTOPLASTIKON (al  Jerozo- 
limskie 11) — „Egipt“ -- czynny 
cały dztph. 

(Targowa 48) — „Stara Warsre- 
wa" — czynny cały dz:er. 


CYRK Nr 1 (Marszałkowsaa róg 
Chmielnej). Początex przedstawie- 
nia godz. %0 


MUZEUM WOJSKA POLSKIE 
GO (al. Sikorskiego 1). — Stałe 
zbiory broni, mundurów, Ssztanda- 
rów i obrazów od w. XIV do cra- 
sów współczesnych. Otwarte CO- 
dziennie (prócz poniedziałków) od 
godz. 11 do 16. Wstęp bezpłatny 


MUZEUM NARODOWE. Czynne 
są następujące wystawy: Mickie- 
wiczowska i Puszkinowska orar 
stałe zbiory. Wystaw otwarte są 
codziennie w godz. 10 — 15. w s0- 
boty, niedziele i święta 10 — 19. 
W pomiedziałki Muzeum zamknię- 
te. 


MUZEUM W WILANOWIE ot- 
warte codziennie od 10 — 18 op- 
rócz poniedziałków. 


* WRS e Adii BZ 
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Niemieccy 


w Wat 


Niedawno odbvia Xkonieren- 
cia biskupów niemieckich w 
Furdzie siasa się sygnateim dia 
nowej kamsanii rewizjonistycz 
nej kleru niemieckiego, skiero 
wanej przeciwko gramey na 
Odrze i Nysie. Czoiowi uczest- 
nicy tej konierencji, kardyna- 
łowie niemieccy znani są ze 
swego zdecydowanie wrogiego 
do Polski stanowiska. Warto tu 
przypomnieć niektóre wypo- 
wiedzi tych kardynałów. 

Osławiony kardynał Konrad 
Preysing, jeszcze w styczniu 
1947 r. tak oto komentował sta 
nowisko Watykanu wobec za- 
chodnich granic Polski. 

„Papież nie odwołuje ze sta 
nowiska biskupów, którzy pel- 
nili służbę na terenach pol- 
skich, ponieważ tereny te są 
obecnie pod polskim zarządem, 
a po ustaleniu granic, biskupi 
ci prawdopodobnie powrócą na 
swe stare miejsca, które chwi- 
lowo musieli, opuścić”, 

Oświadczenie to nie spotkało 
się z żadnym sprostowaniem ze 
strony miarodajnych kół waty 
kańskich. Na odwrót. Papież 
dał wyraz swemu zadowole- 
niu i wyróżnił Preysinga skie- 
rowując na jego ręce swój zna 
ny antypolski list do katolików 
Berlina. 

Szczególną aktywność w 
kampanii antypolskiej wykazu 
je kardynał Joseph Frings. W 
czas:'e rozmowy z legatem pa- 
pieskim kardynałem Micarą 
oświadczył on: 

„Naszym wielkim nieszczę- 
ciem jest to, że mamy na 
wschodzie plemię, które od 
wieków dażyło do szkodzenia 
Niemcom. Burzliwi i zmienni 
Polacy są naszym najgorszym 
wrogiem, a jednocześnie są 
wrogami całej Europy”. 

Szkalowanie Polaków w sty- 
lu goebbelsowskim, na które 
pozwala sobie już od dłuż:ze- 
go czasu kardynał Frings, bar 
dzo się podoba w Watykanie. 
Bo czymże tłumaczyć, że właś 
nie czołowego polasożerce 
wśród kleru niemieckiago — 
kardynała Fringsa wyznączył 
Pius XII specjalnym opieku- 
nem dla spraw ucnodźców nie- 
mieckich. 

Sbośród niemieckich dostoj- 
maków Kościoła, którzy mają 
poważny wpływ na politykę 
Watykanu, należy na pierw- 
ezytnm miejscu wymienić prala- 
ta Kaasa. Ma on hosata prze- 
szłość prok'tlerowsan. Frakcja 
parlamentarna w Reichstagu 
iemieckim, tzw. „Centrum”, 
której Kans przewodził, głoso 
wała w r. 1933 za pełnomocnie 
twami dla Hitlera, ułatwiając 


p LJ 


szowiniści 
ykanie 


mu w ten sposób całkowite o- 
panowanie władzy. Kaas mia- 
nowany przez papieża kanni- 
kiem w Bazylice św. Piotra w 
Rzymie, jest dziś jego głów- 
nym doradcą w sprawach nie- 
mieckich, 

Od takich niemieckich „do- 


radców” roi się dziś w Waty-ą 


kanie choć nazwiska pozosta- 
łych są mniej głośne. W wielu 
kongregacjach Kurii Rzym- 
skiej aktywną rolę odgrywają 
Niemcy. W Kongregacji 5emi- 
nariów i Uniwersytetów 
działa ks. Tharcisius Faffrath, 
pochodzący z Westfalii, w Kon 
gregacji Obrzędów — ks. Mak 
symilian Brandys z Pszczyny, 
w Kongregacji Sakramentów 
— ks. Adolf Ledwowlorz z O- 
pola. Na czele watykańskiego 
ośrodka „informacyjnego” stoi 
Niemiec ks. Elizeusz Wuller. 
Kierownikiem Urzędu Waty- 
kańskiej Dokumentacji jest 
również Niemiec prałat Wue- 
stenberg. Spowiednikami papie 
skimi w bazylice przy Latera- 
nie są dwaj Niemcy: Witzel 
Maurus i Schilling Dorotheus. 

Działa poza tym w Watyka- 
nie wielu niemieckich  jezui- 
tów. Należą do nich Schmider, 
Albert Amann, Bernard Schul- 
tze, Wilhelm de Vries i ojciec 
Leibel, zaufany doradca papie 
ża do spraw niemieckich. 

W tzw. Kolegium Teutoń- 
skim, które jest centralą pro- 
niemieckiej propagandy Waty- 
kanu, rektorem jest ks. Her- 
man Maria Stockle z diecezji 
monachijskiej, Działa tam. ks. 
Hubert Jedin z b. diecezji wro 
eławskiej, mianowany po woj- 
nie szambelanem papieskim, 
ks. Bruno Wuestenberg z Ko- 
lonii i ojciec Karol Bayer, któ- 
ry jest członkiem Papieskiej 
Komisji Zapomogowej. Są oni 
w bezpośrednim kontakcie z 
Sekretariatem Stanu. - Warto 
podkreślić, że Kolegium Teu- 
tońskie z S. Maria in Campo 
Santo chociaż leży poza obsza 
rem państwa watykańskiego, 
posiada połączenie telefonicz- 
ne z centralą watykańską do 
rozmów wewnętrznych. 


Przytoczyliśmy zaledwie ma 
łą część z długiej listy duchow 
nych niemieckich, zajmują- 
cych odpowiedzialne stanowi- 
ska w Watykanie. Czym tłuma 
czyć, że jest ich tam tak dużo? 
Odpowiedź jest prosta. Waty- 
kan prowadząc antypolską po- 
litykę musi dobierać sobie od 
powiednich ludzi, którzy by ja 
realizowali. Doskonale do tego 
nadają się niemieccy szowiniś 
ci. 


Teatr musi służyć ludziom pracy 


W sali odczytowej Muzeum 
Narodowego odbyła się pod 
przewodnictwem wiceministra 
kultury i sztuki tow. W. So- 
korskiego, konferencja dyrek- 
torów artvstycznych i admini- 
stracyjnych teatrów dramaty- 
cznych i młodzieżowych z ca- 
łej Polski, zwołana przez Mi- 
nisterstwo Kultury i Śztuki w 
xwiązku z rozpoczynającym 
se rokiem teatralnym. N 

Konferencję zagaił wicemi- 
nister Sokorski, zaznaczając, 
że -okres obecny jest w życiu 
teatralnym przełomowy zZ 
uwagi na  upaństwowienie 
wiekszości teatrów. 

Wiceminister Sokorski pod- 
kreślił potrzebę pokonania sy- 
stemu „sezonowości“ przy an- 
gażowariu aktorów, systemu, 
który uniemożliwia racjonalne 
planowanie i stabilizację ~ze- 
społów teatralnych. | 

Przechodząc do spraw re- 
pertuarowych, wicemin. NEA 
ski stwierdził, że poziom re- 
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RA POŁCE. 


LZ KSIĄŻKAMI, 


pertuarowy teatrów polskich 
ostatnio poprawił się. Do bra- 
ków należy jeszcze w dalszym 
ciągu słabe uwzględnianie w 
repertuarze współczesnych 
sztuk polskich o aktualnej te- 
matyce, mających wybitne 
znaczenie wychowawcze. 

Na zakończenie  wicemin. 
Sokorski omówił i podkreślił 
znaczenie zbliżającego się fe- 
stiwalu sztuk radzieckich. 


Po referatach i dyskusji wy 
niki obrad zreasumował tow. 
wicemin. Sokorski. Mówca pod 
kreślił konieczność zerwania 
z  pokutującym . dotychczas 
szablonem inscenizacji i wska- 
zał na potrzebę uwypuklania 
momentów ideologicznych. Wi- 
cemin. Sokorski poruszył da- 
lej problem organizacji wi- 
downi, którego rozwiązanie 
należy do ważnych zadań tea- 
tru, przeznaczonego przede 
wszystkim dla szerokich mas 
ludzi pracy. 


Nowa wieś kozacka 


Siemion Babajewski: „Kawaler Złotej Gwiazdy”, Powieść 


Nazwisko tfumacza nieznane. 
Warszawa 1949, Str. 278. 


Eohater Związku Radziec-, 
kiego, porucznik Sergiusz Tu- 
tarinow, wrócił do swojej ro- 
dzinnej stanicy na Kubaniu. 
Porucznik Sergiusz  Tutari- 
naw, czołgista, musi przeobra- 
ziś się w cywila. Jednak sy- 
tnacje tezo zdemobilizowane- 
go oficera, nic zmieni się. Ja- 
Ea cztonek partii wie, że obo- 
wiązkiem jego jest, czy to na 
froncie, czy teraz, w swojej 
rodzineej wsi, „we wszystkim 
W zj 2 służyć za przykład”. 
Fortei Babajewskiego to hi- 
storia okresu, w którym Tu- 
tarmow  stzje się naprawdę 
rrzykładem dla kołchoźników 
kvtańskich. 


Diaczego powieść Babajew- 
skiego jest tak interesująca 
ale polskiego czytelnika? Pra- 
sz polska w ubiegłych mie- 
siączch podawała często spra- 
wozdanie uczestników wycie- 
ceza: moiskich chiopów do ra- 
dzieckiecn  kołchozów. Baba- 
jewski zaspokaja częściowo 
ciekawość polskiego czytelni- 
ka, który dotąd jakże często 
ma jeszcze fałszywe pojęcia o 
tym, czym jest kołchoz i jak 
żyję jego ludzie. 

W stanicy rodzinnej Sergiu 
szą Tutarinowa istnieją trzy 


+ 
z 


kołchozy, trzy kołchozy—trzy ; Związku Radzieckim 


różne kierownictwa, trzy róż- 
ne jednostki gospodarcze. Koł- 


Wyd. „Książka i Wiedza“, 


chozy Ust - Niewinskiej mają 
przystąpić do realizacji swo- 
ich zadań w powojennej pię- 
ciołatce. I oto problem: czy 
przyjąć na siebie program — 
minimum, zadania te tylko, 
które wynikają z planu okrę- 
gu, czy też przęjąć inicjaty- 
wę w swoje ręce, plan rozsze- 
rzyć, zbudować więcej stajni, 
hodować więcej bydła roga- 
tego, świń, owiec i koni, zbu- 
dować elektrownię, 

Sergiusz Tutarinow posta- 
nowił przekonać kołchoźników 
z Ust - Niewinskiej, że należy 
pokusić się o realizację dru- 
giego wariantu planu. Próbą, 
która decyduje o powodzeniu, 
było sprowadzenie drzewa 
niezbędnego dla rozbudowy no 
wych stajni. Tutarinow umiał 
przekonać kierownictwo o 
słuszności swoich zamierzeń i 
umiał zorganizować spław 
drzewa de swojej wsi. Boha- 
tera opowiadania porwał wir 
pracy. Zamierzał on po demo 
bilizacji uczyć się. Zrezygno- 
wał jednak chwilowo z tych 
planów. Obejmuje stanowisko 
przewodniczącego rejonowego 
komitetu wykonawczego. Być 
może, po wykonaniu swoich 
zadań, powróci na studia. 


jest to możliwę. 
Dzieje powrotu Tutarinowa 


N. Jork, w końcu sierpnia 


Nie przebrzmiały jeszcze ha- 
sła wyborcze 1948 r., jeszcze 
świeże są w pamięci szumne 
obiecanki Trumana i akcja pro 
pagandowa oportunistycznych 
przywódców związkowych, a 
już znowu gęsto mówi się o 
następnej akcji wyborczej, o 
rozgrywkach 1950 roku. 


Obiecanki Trumana 


Kiedy Truman  przynzekał 
zniesienie niewolniczego prawa 
Tafta - Hartley'a, xiedy rzu- 
cał oskarżenie za oskarżeniem 
przeciwko 80 Kongresowi Sta- 
nów Zjednoczonych, kiedy za- 
powiadał szeroki program 
praw cywilnych, budowę ta- 
nich mieszkań, polepszenie by- 
tu szarego obywatela, kiedy 
bez przerwy mamił opinię co- 
raz to nowymi obiecankami — 
przywódcy Partii Postępowej, 
z Henry Wallacem na czele, za 
powiadali, że żadne z tych 
przyrzeczeń przedwyborczych 
nie zostanie wprowadzone w 
życie. 

Argumentów mieli wiele, po- 
woływali się bowiem na do- 
świadczenie poprzedniej pre- 
zydentury Trumana, na łama- 
nie strajków, na politykę rzą- 
du likwidującą kontrolę cen, 
na obniżenie standardu życio- 
wego, na zawrotne zyski ka- 
pitalistów, którym się nigdy 
jeszcze nie wiodło tak dobrze, 
jax za czasów Trumana. 


Przywódcy związkowi stanęii 
za prezydentem i partią demo- 
kratyczną, rozwijając propa- 
gandę fałszu i złudy. Starali 
się zrzucić winę za wszystko 
na Kongres, na senatorów, na 
oponentów Trumana i wmówić 


TRYBUNA LUDU 


Prawdziwe oblicze 
amerykańskich przywódców 


związkowych 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU”) 


Jan Górski 


narodowi, że Truman to praw 
dziwy obrońca klasy robotni- 
znający 


czej, jej przyjaciel. 


bóle i potrzeby szarego czło- 


wieka. Starali się wmówić, że 


po wyborach Truman rozpocz- 
nie erę nowej polityki, że roz- 
bije opozycję i przeprowadzi 
szerokie reformy. 


No Deal 


Niedługo czekał świat pracy 
na prawdę. Kilka miesięcy ka- 
dencji 81 Kongresu starczyło 
dla rozwiania iluzji nawet naj 
bardziej łatwowiernych. Po kil 
ku miesiącach nikt już nie 
miał wątpliwości, że 81 Kon- 
gres Stanów Zjednoczonych ni 
czym nie różni się od 80 Kon- 
Bresu, że program wyborczy 
partii demokratycznej pozosta- 
nie na papierze, że szumnie za 
powiadane reformy „Fair 
Dealu“ zamienią się na „No 
Deal“, że Stanami Zjednoczo- 
nymi rządzi reakcyjny Kon- 
gres spółki demokratyczno ~ re 
publikańskiej i że prezydent 
nic nie uczyni dla realizacji 
swych przyrzeczeń. 

Krótki okres powyborczy wy 
starczył już na to, aby pod in- 
ną nazwą utrzymać niewolni- 
cze postanowienia ustawy Taf- 
ta - Hartley'a, aby głęboko pod 
sukno schować ustawy mogącz 
polepszyć byt człowieka pracy, 
aby uchwalić szereg reakcyj- 
nych ustaw i rozpętać histerię, 
mającą na celu -zdławienie 
wszelkiego przejawu postępo- 
wej myśli. Krótki ten okres 
starczył, aby cynicznie dać poz 
nać wyborcom, że program wy 
korczy swoją drogą, a ochrona 
interesów Wall Street 


Dożynki kaszubskie 


swoją | 


drogą i że jednakowy jest ję- 
zyk reakcjonistów obu partii, 
zarówno spod znaku słonia 
jak i osłą. 

W 1932 r. Paul Douglas, o- 
becnie senator partii demokra- 
tycznej ze stanu Illinois, po- 
wiedział: 


„Stany Zjednoczone to` je- 
dyny kraj na świecie, gdzie 
obie największe partie sq 
konserwatywne. Obie te par 
tic zbierają głosy u bied- 
nych a pieniądze u boga- 
tych, zapewniając jednych, 
że będą ich chronić przed 
drugimi. W tej rozgrywce 
przegrywają jednak zaw- 
sze biedni", 


Dzisiaj oczywiście pan Dou- 
glas nie przyznaje się do tych 
myśli i stara się sam udawać 
przyjaciela biednych, broniąc 
interesów Wall Street. 


Jak usypia się czujność 
robotników 

Prawdy tej nie chcą również 
przyznać zdradzieccy przywód- 
cy oportunistycznych związ- 
ków zawodowych, spod znaku 
AFL i CIO. Rzucając miliony 
głosów robotniczych na prezy- 
denta Trumana i partię demo- 
kratyczną, uważali oni zwycię 
stwo Trumana w wyborach za 
swoje własne zwycięstwo. Gree 
ny, Murraye, Krolle i Reu- 
thery kazali klasie robotniczej 
spokojnie czekać na wynik 
swojej akcji u prezydenta Tru 
mana, a potem, z tym samym 
spokojem przyznali, że czeka- 
nie na zniesienie ustawy Taf- 
ta - Hartley'a jest beznadziej- 
ne, że tak samo beznadziejne 
jest czekanie na realizację in- 


Dożynki kaszubskie obchodzone są tradycyjnie co roku w Cisowej pod Gdynią. 


i pierwszych miesięcy pobytu 
jego w kołchozie, dzieje jego 
miłości do urodziwej dziewczy 
ny z pobliskiej farmy hodo- 
wlanej — powieść nie jest po- 
zbawiona wątku romansowe- 
go — opowiedziane są tak, 
aby czytelnik miał możność 
wniknąć nawet w szczegóły 
mechanizmu życią  kołchozo- 
wego. Okazuje się, że budowa 


„nowych stajni może być także 


doskonałym tworzywem dla 
powieściopisarza. 
Bohaterowie 
Babajewskiego, 
kozacy. Polski czytelnik pa- 
mięta m literatury kozaków, 
rozbijających robotnicze mani- 
festacje 1905 roku, lub też ko- 
zaków walczących w szeregach 
białogwardzistów w czasie 


opowiadania 
to kubańscy 


Dram aturg 


wojny domowej po Rewolucji 
Październikowej. Kozacy Ba- 
bajewskiego, to prawdziwi lu- 
dzie radzieccy. Wprawdzie tak 
że noszą papachy, wprawdzie 
Artamaszow, przewodniczący 
jednego z trzech kołchozów 
Ust - Niewinskiej, woli hodo- 
wać konie, niż nierogaciznę, 
ale nade wszystko są to już 
ludzie, którzy wyróżniali się 
swoją bohaterską postawą na 
wszystkich frontach wojny oj- 
czyźnianej, ich kołchozy nie- 
jednokrotnie przodują, jeśli 
mowa o rezultatach zbiorów, 
czy teź wynikach akcji hodo- 
wlanej, Takich kozaków, czy- 
telnik polski znał dotychczas 
mało i tę lukę wypełnia żywa, 
wartościowa powieść Babajew- 
skiego. M. PREISS 


i profesor 


Wacław Kubacki: „Krzyk jarzębiny”. Opowieść dramatyczna 

w trzech aktach. Państwowy Instytut Wydawniczy. Warsza- 

wa, 1949. Str. 112. — Tenże: „Pierwiosnki polskiego ro- 

mantyzmu”, Wydawnictwo M. Kot. „Literatura — Sztuka — 
Krytyka” nr 8, Kraków, 1949, Str. 192, 


Ogłaszanie drukiem  utwo- 
rów dramatycznych nigdy nie 
należało w Polsce do ulubio- 


„nych zajęć wydawców. I dość 


odosobnionym w dziejach pol 
skiego ruchu wydawniczesn 
zjawiskiem jest Stanisław Wy 
spiański, który — z powodze- 
nicem i korzyścią materialna 
— publikował skrupulatnie w 
wydaniu książkowym własne- 
go nakładu każdą nową, nani- 
saną przez siebie sztukę Do 
dziś nie mamy pełnego wyda 
nia utworów teatralnych Za- 


W |polskiej lub Perzyńskiego, nie 
zawsze | mówiąc o 


mniejszego lotu 
dramaturgach. Jakie 


mogły wyniknąć straty dla 


z tego! 


kultury polskiej, pokazała u- 
biegła wojna. Jakie z tego pły 
ną kłopoty dla teatrologa, po 
kazuje codzienna praktyka. 
Dlatego pochwalić należy 
inicjatywę „Książki i Wiedzy“ 


oraz PIW-u, że, nie bacząc 
na ryzyko — często zresztą 
pozorne, bo teza o niechęci 
czytelników do dramalów w 


szacie książkowej jest przesą- 
dem! — podjęły się ogłaszania 
drukiem utworów dramatycz. 
nych i że zamierzenia swe za 
częły realizować. Na pierwszy 
ogień poszły w „Książce i Wie 


dzy“ Kruczkowskiego „Odwe- | zwał autor, 


ty“, a w PIW-ie „Krzyk jarzę 
biny*, 


Foto WAF 


„Krzyk jarzębiny* był jed- 
ną z najbardziej dyskutowa- 
nych prapremier teatralnych 
polskich w ub, sezonie, Spo- 
śród licznych pochwał, jakimi 
obdarzano autora, zwłaszcza 
ta znalazła powszechne uzna- 
nie: że umiał się z historyka 
literatury  przedzierzgnąć w 
pisarza, że umiał stworzyć ży 
we dzieło sztuki, ga nie. mar" 
twy płód profesorskich docie 
kań i spekulacji, Spośród 
mniej licznych zarzutów, któ- 
rych jednak równie nie szczę: 
dzono autorowi, za najbar- 
dziej uzasadniony uznano u- 
sztucznienie i przerysowanie 
stosunku Ludwika do Laury, 
nadanie mu tonu książkowego 
a nie realnego romantyzmu. 
W momentach, gdy widzenie 
przez Kubackiego rzeczy, lu- 
dzi i faktów ześlizgiwało się 
na widzenie abstrakcyjne -— 
potykał się i styl, z ram epo- 
ki wczesnego romantyzmu 
przechodząc w manierę, zbli- 
żoną do młodopolszczyzny, Te 
rysy widać i w druku, jak- 
kolwiek można je w lekturze 
cementować smakoszowskim 
zastanawianiem się nad każ- 
da figurą poetycką, każdą 
kunsztowną metaforą. 


Pomijając jednak te czy in- 
ne niesporne zalely i takie 
czy owakie słusznie dostrze- 
żone wady — trzeba po pro” 
stu obiektywnie stwierdzić, 
że „Krzyk jarzębiny” jest sziu 
ką wysokiej klasy artyzmu i 
że tą romantyczną „opowieś- 
cią dramatyczną”, jak ją na- 
wzbogacony zo- 
stał teatr polski o pozycję 
wartościową i oryginalną, O- 


Nr 242 


nych punktów programu pre- 
zydenta, że po 81 Kongresie, 
w którym demokraci mają wię 
kszość, również nie można się 
niczego. spodziewać i że wobec 
tego należy już obecnie roz- 
począć przygotowania do... ak- 
cji wyborczej 1950 r. 

Chcąc odwrócić uwagę kłasy 
robotniczej od prawdziwej sy- 
tuacji, od pogłębiającego się 
kryzysu, od rosnącego bezro- 


bocia. od wzrastającego terro- 
ru i ucisku aparatu policyjne- 
go, zdradzieccy przywódty `o- 
portunistycznych związków za | 
zamiast przyznać 
się do klęski i wezwać: robot- 


wodowych 


ników do akcji, do walki o ich 


prawa, zaczynają ich na nowo | 


usypiać. : 2 
„Kołysanka wyborcza 


Przywódcy ci zapowiadają, 
że jeżek w wyborach 1950 r. 
uzyskają 5 nowych miejsc w 
Senacie i 15 w Izbie Reprezen- 
tantów, to będą mieli zapew- 
nioną kontrolę 82 Kongresu. 
Już obecnie rozpoczęła się 
zbiórka funduszów na akcję 
wyborczą, przy czym każdy 
członex związku zawodowego 
musi wpłacić na ten cel tytu- 
łem składki co najmniej 1 do- 
lara, co powinno przynieść kil 
kanaście milionów dolarów na 
fundusz wyborczy obu central 
związkowych. Akcję prowadzą 
Jack Kroll, przew. Komitetu 
Akcji Politycznej CIO, Joseph 
Keenann, dyrektor AFL i AJ. 
Hayes, prezydent związku ma- 
szynistów kolejowych. Mają 
oni przeciwko sobie lewicę 
związzową, starającą się zde- 
maskować prawdziwe oblicze 
tych sługusów Wall: Street. 


Tak więc w niespełna 9 mie 
sięcy po wyborach, przywódcy 
związkowi rozpoczęli akcję 
przygotowawczą do wyborów, 
mających się odbyć za 15 mie- 
sięcy, w listopadzie 1950 r. 
Ukrywając przyczyny klęski, 
ukrywając prawdziwą sytua- 
cję, nadal wychwalają oni pod 
niebiosa Trumama i partię de- 
mokratyczną, koncentrując ak- 
cję swa i wysiłki dla zdobycia 
jeszcze kiłku miejsc w przysz- 
łym Kongresie i zapowiadając, 
że zmiana ta uratuje sytuację. 


To samo mówili przed wy- 
borami 1948 r., tę samą zdra- 
dziecką rołę spełniali i wów- 

Cel tej akcji jest jasny. 
Uśpie czujność klasy robotni- 
czej, adwrócić uwage od praw- 
dziwej sytuacji, stępić “ostrze 
walki klasowej, która — wraz 
z pogarszającą się sytuacją go- 
spodarczą Stanów /Zjednoczo- 
nych — będzie rosła i wzma- 
gała się wbrew akcji zdradziec 
kich przywódców związków za 
wodowych. 4 
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TH OZ T ASK OCECANA 


strość . jej . społecznego - widze- 
nia przynosi zaszczyt Kubac- 
kiemu, a „sceniczne losy, ge- 
nialnego schizofrenika, jakim 
był najprawdopodobniej Spit 
nagel, zasługiwały w pełni na 
utrwalenie w druku, © 

Kubacki specjalizuje się w 
epoce - wczesnego romantyz- 
mu i zapowiada też monogra- 
fię naukową o Spitznagłu, O- 
czekujemy jej, z zaciekawie. 
niem. ` i r: 

Tymczasem właśnie jako u- 
czony, badacz literatury i za- 
wzięty przyczynkase, - ogłosił 
„Pierwiosnki polskiego roman 
lyamu', kilka studiów prae- 
ważnie dotyczących twórczoś- 
ci Mickiewicza. Niektóre z 
tych studiów są lekturą dla 
specjalistów i wymagają nau- 
kowego. przygotowania np. 
rozprawa, której sam tytuł 
może odstraszyć miewtajemni 
czonych: „Rainieri Całzabigi 
pośród lektur filomackich". 
Ale są w tej książce i przy- 
stępniejsze dła lafków rozpra 
wy, zwłaszczą studium, które 
dało tytuł całej książce, albo 
rozprawki o „Odzie do mło” 
dości* i „Powrocie taty“. Nie 
muszę dodawać, że pozycja 
Kubackiego jako historyka li 
teratury jest ustalona i że w 
każdej z ogłoszonych rozpraw 
rzuca on nowe, ciekawe. inte- 
resujące światło na omawia- 
ne problemy. Jest to jeden z 
tych krytyków, którzy nie be- 
dąc marksistami. nauczyli się 
wiele z marksizmu i z powo- 
dzeniem potrafią metodę 
marksistowską zastosować nie 
raz przy badaniach  literac- 
kich. 


JA SZCZ. 


W pierwszym dniu nowego roku 


się w Warszawie 


Kiermasz Książki. 


szkolnego rozpoczął 
Na kiermaszu 


sprzedawane są podręczniki i pomoce szkolne oraz bee 
letrystyka dla młodzieży szkolnej. Na fotografii stoi- 


sko „Książki i Wiedzy”. 


Foto WAP 
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Szubrawcy 


Komisja do rozdziału za- 
siłków Senatu amerykań- 
skiego pozazdrościła  „sła- 
wy“ komisji antyamerykań- 
skiej Izby Reprezentantów. 
Komisja ta również odnala- 
zta „wrogów Ameryki“. 

Jak donosi amerykańska 
gazeta „Peoples World“ w 
sprawozdaniu tej komisji 
bezrobotni stanu Kalifornia 
nazwani zost”li „szubraw- 
cami“, przy czym komisja 
proponuje, aby wszyscy bez 
robotni, którzy ośmielą się 
wyrazić niezadowolenie ze 
swego położenia, zostali po- 
zbawieni w ogóle zasiłków 
i zamknięci w wiezieniu. 

Jeśli ten wspaniały pro- 
jekt zostanie urzeczywist- 
niony, a w dzisiejszej rze- 
ezywistości * "amerykańskiej 
jest to zupełnie możliwe — 
przed ekonomikę amerykań 
ską otwierają się wspaniałe 
perspektywy. 

Przede wszystkim te parę 
milionów dolarów, które są 
wydawane na zasiłki dla bez 
robotnych, można będzie 
dorzucić do sum przezna- 
czonych na zbrojenia. Zaw- 
Szeć to trochę zwiększy obro 
ty fabrykantów broni. Na- 
stępnie zważywszy, że 
liczba bezrobotnych w Sta- 
nach Zjednoczonych szybko 
zbliża się do cyfry 10 milio- 
nów i nadal wzrasta — jest 
rzeczą oczywistą, że isinie- 
jących w Ameryce więzień 
nie wystarczy dla wszystkich 
bczrobztnych. Wien sposób 
rozwinie się wspaniale ame- 


przyszłości i więcej) więż- 
niów — ktoś musi przecież 
pilnować. Co za wspaniała 
okazja dla administracji! 
Można będzie rozdzielać po- 
sady strażników, profosów, 
naczelników więzień wszyst- 
kim łaknącym tego człon- 
kom partii rządzącej. Star= 
czy nawet dla czasowo bez- 
robotnych chuliganów z Ku 
Kluc Klanu i Legionu Ame- 
rykańskiego. Nie co dzień 
przecież trafia się taka „ro- 
bota” jak napad na Robe= 
sona... 


Setki tysięcy nowych 
funkcjonariuszów _ więzien- 
nych — trzeba będzie prze- 


cież umundurować i uzbroić. 
A więc nowe zamówienia 
dla przemysłu zbrojeniowe- 
go i mundurowego. Potrzeb 
m też będą kapelani wig- 
zienni, a więc — nowe po- 
sady i beńeficja dla człon- 
ków sfer kościelnych... A 
kucharze, fryzjerzy, maga- 


zynierzy, szoferzy, graba- 
rze? 
Im dłużej rozpatrywać 


ten projekt, tym oczywist=- 
sze są korzuści zeń płyną- 
ce.. dla kcpitalist'- amery 
kańskich. Skoro zaś jest 
korzystny dla kapitalistów 
— Senat z pewnością uzna 
go za pożyteczny dla Ame: 
ryki... 

Zapytaliśmy o pogląd na 
te sprawę jednego 2 bezro- 
hotnych amerykańskich. 
Szczególnie podobała mu sig 
nazwa „szubrawcy“. Twier- 
dził tylko, że użyta została 


rykański ruch budowlany.| niewłaściwie w tekście ro- 
Wprawdzie- nieco- jedno- portu komisji senackiej. Po- 
stronny — ale cóż to zna-| winna być umieszczona pod 
cey, jeśli przynosi zyski! raportem. Zamiast podpi- 
Dziesięciu milionów (a w| sów... Wij: 
eee 


Film 
Zamiast 


„Grzesznicy bez winy”, Scenarinsz i 


trow, według sztuki A. 
Produkcja: „Mosfilm“, 1935, 


"W' muzeach ogląda się stare 
obrazy. Na koncertach słucha- 
my utworów, skomponowanych 
wiele lat temu. W teatrach o- 
giądamy sztuki, napisane przed 
laty. Prawem dziwnego kon- 
wenansu w kinach widzimy 
natomiast tylko nowe filmy. 
Arcydzieła sztuki filmowej lat 
minionych toną w mroku za- 
pomnienia i poza grupą zawo- 
dowych filmowców czy kryty- 
ków filmowych, względnie 
tych nielicznych szczęśliwców, 
którzy pamiętają je z czasów 
swojej młodości — nikt nic o 
nich nie wie. 

Uwagi te nasunęły mi się w 
związku z wznowieniem na 
ekranach stolicy filmu radziec- 
kiego „Grzesznicy bez winy“, 
zrealizowanego dziesięć lat te- 
mu według sztuki wybitnego 
rosyjskiego dramaturga A. M 
Ostrowskiego pt. „Bez winy wi 
nowatyje'. Popularyzacja dzieł 
dramatycznych za pośredni- 
ctwem taśmy filmowej jest 
rzeczą. pożyteczną, ale trudną 

Aby należycie ocenić sukces 
W. Pietrowa w dziele filmowej 
dramątyzacji utworu Ostrow- 
skiego, trzeba cofnąć się myślą 
wstecz i przypomnieć sobie sto- 
pień rozwoju kinematografii w 
latach trzydziestych naszego 
stulecia. Być może — i jest to, 


recenzji 


reżyseria: W. Pie- 


M. Ostrowskiego, zdjęcia: Jakowlew, 


nawet bardzo prawdopodobne, 
— że dzisiaj i sam Pietrow 
zrobiłby to inaczej, choć nie 
wiem, czy lepiej. > 
W filmowej wersji „Grzesz- 
ników bez winy“, zrealizowaa 
nej przez Mosfilm w roku 1838, 
bardzo dobrze oddana została 
atmosfera sztuki Ostrowskiego, 
pisanej w drugiej połowie u- 
biegłego stulecia. Niemniej 
jednak widz nie ma wątoliwo- 
ści co do tego, że film ten po- 
wstał kilkanaście lat temu 
(żeby nie było nieporozumień, 
zaznaczam, że taśma bynaj- 
mniej nie jest zniszczona). 


Ale o to właśnie chodzi. To 
właśnie jest ciekawe, Chcemy 
oglądać dobre filmy, wy produ - 
kowane kilkanaście lat temu, 
czy nawet wcześniej. Wiemy 
dobnze, że w Moskwie istnieją 
specjalne kina, w których wy- 
Świetla się tylko stare filmy i 
że kina te cieszą się ogromnym 
powodzeniem. Chętnie byśmy 
zobaczyli takie kino i w War- 
szawie. W kinie tym z przy- 
jemnością i satysfakcją obej- 
rzelibyśmy „Burzę nad Azją“, 
„Pancernik Patiomkin*, filmy 
Chaplina i Grifftha oraz inne 
amcydzieła przeszłości sztuki 
filmowej, 


IRENA MERZ 


